
2 fipca 1949 roku zmarl Georg! Dymitrow, jeden i czołowych 
działaczy międzynarodowego ruchu rewolucyjnego i przywódca 
Komunistycznej Partii Bułgarii.

Na zdjęciu: Reprodukcja obrazu przedstawiajqcego G. Dymi*  
trowa w rozmowie z Józefem Stalinem. (Fot - CAF)

nazwa procent 
skoszonych 

łąk

procent 
zwiezionego 

siana

1. Noskowo (okr. Słupsk) 100 100
2. Grądkowo (okr. Słupsk) 100 100
3. Słupsk 100 100
4. Bukowo (okr. Szczecinek) 100 100
5. Ostrowiec (okr. Słupsk) 100 90
6. Bobrowniki (okr. Słupsk) 100 < 89
7. Rąbino (okr. Koszalin) 100 85
8. Skarszów (okr. Słupsk) 100 81
9. Karlino (okr. Koszalin) 100 78.2

10. Mśclce (okr. Koszalin) 100 62.5
11. Bonin (okr. Koszalin) 100 58,5
Mamy więc w naszym woje­

wództwie wiele przodujących 
zespołów, które dzięki dobrze 
zorganizowanej pracy, właści­
wie przygotowanym 1 wyko­
rzystanym maszynom, ofiar­
nej 1 wydajnej pracy robotni­
ków oraz właściwemu kierow­
nictwu politycznemu komita­
tów zespołowych partii — po­
trafiły szybko i sprawnie za­
kończyć sianokosy w 100 
proc. 1 nie zmarnować ani Je­
dnego kwintala cennej paszy.

Na wyróżnienia zasługuje 
zespół Grądkowo, który do 
niedawna opóźniał sianokosy, 
a obecnie zakończył Już w 
100 proc, koszenie 1 zwózkę. 
Podkreślić trzeba również 
znaczne usprawnienie pracy

w zespole PGR Kołobrzeg, 
wlokącym się stale w ogonie 
zespołów okręgu koszalińskie 
go i stale opóźniającym wyko 
nywanle różnych prac polo- 
wych. Zespól ten skosił do­
tychczas 01.6 proc, łąk oraz 
zwiózł 57 proc, siana, co w 
stosunku do dotychczasowych 
zaniedbań 1 dużego areału 
łąk jest poważnym osiągnię­
ciem. Jest to niewątpliwie 
świadectwem dużego wkładu 
pracy, skierowanego ostatnio 
do zespołu starszego agrono­
ma mż. Paszkiewicza.
OPÓŹNIAJĄ SIANOKOSY

Do najbardziej opóźniają­
cych sianokosy/ należą zespo­
ły:

nazwa procent 
skoszonych 

łąk

procent 
zwiezionego 

siana

1. Trzclnno (okr. Słupsk) 20 15
x 2. Strzepowo (okr. Koszalin) 47,8 11
\ 3. Marcinkowice (okr. Szczec.) 55 40 \

4. Człojw (okr. Szczecinek) 55 38 ’
5. Dąbie (okr. Słupsk) 56 42

Z tabelki wynika, że wyra­
źnie pozoataje w tyle zespół 
Trzclnno w pow. miasteckim. 
Dyrekcja tego zespołu, a szcze 
golnie starszy agronom Bucz­
kowski nie tylko, te nie po­
trafi zorganizować odpowied­
nio pracy w gospodarstwach, 
ale niejednokrotnie nawet lek­
ceważy swoje obowiązki. Nad 
sprawnym przebiegiem siano­
kosów nie czuwa też wcale ko 
mttet zespołowy partii.

Wszystkie pozostające w ty­
le zespoły winny skoncentro­
wać w najbliższych dniach 
swoją uwagę głównie na do­
kończenie sprzętu siana. Od 
całkowitego bowiem sprzętu 
siana zależy odpowiednie przy 
gotowanie bazy paszowej dla 
Inwentarza żywego, a więc 1 
wykonywanie planów produk­
cji zwierzęcej.

(r)

^Sukcesy rybaków koszalińskiego wybrzeża

Plan półroczny 
„Korab” wykonał z nadwyżką 
Bazy rybackie w Ustce, Darłowie i Kołobrzegu 

zrealizowały plan czerwcowy

Masowo napływające mel­
dunki o wykonaniu pjanów 
miesięcznych 1 półrocznych 
przez zakłady pracy naszego 
województwa, łączą się z nowy 
ml zobowiązaniami podejmowa 
nymi w odpowiedzi na apel ba 
downlczych huty im. Bolesła­
wa Bieruta. Do Czynu Lipco­
wego staje coraz więcej załóg 
naszych zakładów pracy I 
PGR-ów, członków spółdzielń 
produkcyjnych 1 chłopów pra­
cujących. gospodarzących Jesz 
cze Indywidualnie.

Zwycięstwo realizacji pół­
rocznych planów produkcyj­
nych przez szereg zakładów 
Jest bodźcem do podejmowania 
nowych, realnych i konkret­
nych zobowiązań, stanowią­
cych o przedterminowym wy­
konaniu planów rocznych.

W dniu 29. VI br. załoga 
ZPW Bobolice zameldowała o 
wykonaniu planu półrocznego 
Ilościowo i wartościowo w 100 
proc., podejmując poprzednio 
zobowiązania produkcyjne.

Pracownicy PSS w Biało­
gardzie, podjęli cały szereg 
konkretnych zobowiązań, któ­
re w sumie pozwolą zaoszczę-

W II kwartale bieżącego ro­
ku, w oparciu o zobowiązania 
pierwszomajowe, wśród ryba­
ków naszego wybrzeża rozgo­
rzała szlachetna walka o pełną 
reallzacię planów połowowych 
I zaszczytne pierwsze miejsce 
we współzawodnictwie o tytuł 
najlepszej bazy rybackiej Wy 
brzeża.

Największą aktywność w tej 
rywalizacji wykazali rybacy z 
Darłowa 1 Ustki. Z analizy wy­
ników ostatnich trzech miesię­
cy wynika, że siły obu tych U naszych 

przyjaciół

Prace przy bndowie Wachow­
skiej elektrowni wodnej dobiega­
ją końca.

Monterzy I spawacz*  wykańcza­
ją montaż pierwszej sekcji po­
tężnej zautomatyzowanej beto­
niarki. Do najlepszych spawsczj 
należy B. Łopatyński, który wy­
konuje w czasie jednej zmlanj 
dwie normy.

Na zdjęeln: Przodujący spawać; 
B. I.opatyńskL

Przed wojną pracował w 
miejscowości Rytel powiat 
Chojnice. Rodzice — małorolni 
chłopi, posiadali 3 brandenbur 
skle morgi ziemi. W czasie 
wojny przebywał w hitlerow­
skiej niewoli. W roku 1945 po 
wrócił do kraju, w rodzinne 
strony.

Ucichła wrzawa wojenna — 
kraj zatętnił twórczą pracą, 
Codziennie obserwował rosną­
ce owoce wielkiego zwycię­
stwa.

W maju 1947 roku przyje­
chał na Ziemie Zachodnie ł 
rozpoczął pracę w ZPW Zło­
cieniec.

Początkowo pracował w ma­
gazynie. Po roku postanowił 
zostać tkaczem. Przez trzy ty- 
gednie uczył się u tow. Gry- 
glewicza. Zdał egzamin.

W Zlocleńcu, w 1948 r. oże 
nlł się. Szczęśliwe małżeństwo 
ma Jut dwoje dzieci. W zakła­
dzie Jest żłobek, przedszkole 1 
stała opieka lekarska. Mają 
dom, ogród 1 działkę pod wa­
rzywa. A Jak było robotnikowi 
przed wojną? Lepiej nie 
wspominać — Gryglewlcz do-

dzlć wiele tysięcy złotych 1 łe 
■ plcj zaspokoić potrzeby kon­
sumentów.

Kierowcy samochodów PSS 
zobowiązali się zaoszczędzić 
po 15 litrów benzyny każdego 
miesiąca.

Pracownicy Bytowsklch Za­
kładów Przemysłu Terenowe­
go postanowili skrócić termin 
wykonania planu rocznego do 
dnia 20 grudnia br. 1 plan 
roczny wykonać w 103 proc.

(Dokończenie na 2 str.)

Ludzie Czynu Lipcowego

Maksymilian Reszke —
przodownik pracy ZPW Złocieniec

brze pamięta te głodne czasj 
robotnika sezonowego, spędzo 
ne w ojcowskiej chałupie w 
Rytlu.

19 czerwca br. robotnic} 
wszystkich oddziałów fabryk 
podejmowali zobowiązania dl 
uczczenia Święta 22 Lipca 
rocznicy uchwalenia Konstytu 
cji Polskiej Rzeczypospolite 
Ludowej. Tkacz Maksymlliai 
Reszke — przodownik ZPV 
Złocieniec postanowił pod ją 
dodatkowo Indywidualne zo’x 
wiązania.

Za Marią Dynowską 1 Jad 
wlgą Zarczyńską wszedł na tr 
bunę 1 powiedział:

— Z okazji święta lipcoweg 
zobowiązuję się zmniejszyć o 
padkl o 1 proc., a wydajnoś 
pierwszego gatunku tkanin 
podnieść o 2 proc. Wzywa: 
wszystkich pracowników nasz 
go zakładu do współzawodnk 
twa o oszczędną i dobrego g; 
tunku produkcję materiałów.

Dawny robotnik sezonow 
— dzisiejszy przodownik prs 
cy, dodatkowymi zobowiązani; 
mi czci Święto Odrodzenia 

(K. K.)

nlctwa | organizacji partyjnej 
oraz ustabilizowanie się zało­
gi pływającej. Szczególnie dn 
ło się to zauważyć w ostatnich 
dwóch miesiącach. Darłów- 
sklm rybakom bardzo poważ 
nie pomogło współzawodni­
ctwo pracy 1 podejmowane zo 
bowlązanla. W realizacji pla­
nów II kwartału wyróżnili się 
tacy szyprowie Jak: Wlcens, 
Lewandowski, Erbel, Kulik.

(Dokończenie na 2 etr.)

baz są równe. Zależy tylko jak 
pracują 1 to decyduje o pierw 
szym miejscu. Zmiany w tabe­
li następowały niemal każde­
go dnia, rezultatem tego na­
prawdę szlachetnego współza­
wodnictwa są bardzo dobre wy 
nikł uzyskano w II kwartale 
przez obie bazy. ,,Kuter" z 
Darłowa plan II kwartału wy­
konał w 117,2 proc., a ,,Ko­
rab" z Uetkl nadrobił wszyst­
kie zaległości I kwartału 1 
plan półroczny wykonał w 
100,8 proc.

Nadanie
W. Ulbrichiowi 

tytułu 
Bohatera Pracy 
BERLIN. Jole podoje- Agencja 

ADN, prezydent Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej Wil­
helm Pieck nadał wicepremie­
rowi NRD Walterowi Ulbrichto- 
wi, w 60 rocznicę jego urodzin, 
tytuł Bohatera Pracy - w uzna­
niu wybitnych jego zasług dla 
odbudowy pokojowej gospodar­
ki NRD, dla sprawy utrzymania 
i zachowania pokoju oraz utwo­
rzenia zjednoczonych i demo­
kratycznych Niemiec.'

* • *
BERLIN. Prezydent Niemieckiej 

Republiki Demokratycznej Wil­
helm Pieck przesłał Waltero­
wi Ulbrichtowi z okazji 60 rocz­
nicy jego urodzin, depeszę gra­
tulacyjną w której życzy mu 
sukcesów w dalszej pracy dla 
dobra partii i klasy robotniczej, 
dla sprawy jedności Niemiec i 
pokoju.

Masy pracujące
województwa koszalińskiego

w Czynie Lipcowym

W 4 rocznicę zgonu
Georgi Dymitrowa

Przyspieszyć sianokosy!
Sianokosy w województwie 

koszalińskim w pełni. Wyko­
rzystując sprzyjającą pogodę, 
załogi państwowych gospo­
darstw rolnych, członkowie 
spółdzielń produkcyjnych 1 
chłopi gospodarujący jeszcze 
Indywidualnie nie szczędzą 
wysiłku, aby sprzątnąć wszy­
stko siano w porę | bez 6trat. 
W gospodarstwach PGR sia­
nokosy dobiegają końca. Ogó 
łem ńkoszono Już 76 proc, 
łak, a zwieziono w stosunku 
do całego areału 63.7 proc, 
siana. Koniczyny skoszono w 
87 proc., z czego zwieziono 
75,3 proc. W koszeniu łąk 
.przodują gospodarstwa okrę­
gu słupskiego, które skosiły 
Już 81,5 proc, areału, w zwóz 
ce siana przoduje okręg Szcze 
elnek — 69 proc., w koszeniu 
koniczyny okręg Koszalin — 
92,6 proc., a w zwózce koni­
czyny okręg Słupsk — 80 
proC.

- I 
SZYBCIEJ ZWOZIĆ <

W powolniejszym natomiast 
tempie przebiegają sianokosy 
w spółdzielniach produkcyj­
nych I gromadach Indywldual

nich. Zauważyć można szcze­
gólnie niski procent zwiezio­
nego siana, na co w dużym 
stopniu wpłynęła zbyt mak 
Ilość przygotowanych ruszto 
wań do Jego suszenia. Ogó 
łem spółdzielnie produkcyjne 
zwiozły siano z 26 proc, area 
!u łąk, a chłop! Indywidualni 
z 36 proc, areału. Obecnie ca 
ły więc wysiłek winien być 
skoncentrowany na przyspie­
szeniu koszenia łąk, a zwlasz 
cza szybkiej zwózce wysuszo­
nego siana. Rozpoczyna się bo 
wiem sprzęt rzepaku 1 Jęcz­
mienia ozimego, który może 
utrudnić sprawne zakończenie 
sianokosów.

Stosunkowo największe are 
ały łąk skoszono dotychczas w 
spółdzielniach produkcyjnych 
1 gromadach Indywidualnych 
pow. miasteckiego, 6ławneń- 
sklego i byto.wsk!ego. Opóź­
niają natomiast sianokosy po 
wiaty Białogard, Kołobrzeg j 
Koszalin. |

PRZODUJĄCE ZESPOŁY 
PGR

W sianokosach przodują' na 
stępujące zespoły PGR nasze­
go województwa.

Dla godnego uczczenia Święta 22 Lipca

W I kwartale załoga ,,Kora­
bia" wykonała zaledwie 55 
pioc. planu kwartalnego. Za­
ległości były więc poważne. 
Jednak ogromna ambicja całej 
załogi pływającej sprawiła, że 
plan został wykonany z nad­
wyżką. Jest to bez wątpienia 
wielki sukces ustecklch ryba­
ków, którzy z honorem wyko­
nali nałożone na nich przez 
partię i rząd zadanie.

O uzyskaniu tak wielkiego 
sukcesu zadecydowała praca 
wszystkich rybaków, którzy o- 
ttarnle, niejednokrotnie bez 
odpoczynku na lądzie, praco­
wali nad realizacją planów 1 
podjętych zobowiązań. Spo­
śród wszystkich na czoło wy­
bili 61ę: Bronisław Koplckl 
— szyper ,,Ust—7", który plan 
II kwartału wykonał w 220 
proc., Gruszczyński — szyper 
..Ust—23" — 206 proc, planu 
kwartalnego. Roman Kapłan— 
..Ust—24" — 190,6 proc. 1 
Janusz Korcz — „Ust—1" — 
168 proc. Plan czerwcowy 
„Korab" wykonał w 114 proc.

Załoga „Kutra" z Darłowa, 
półroczny plan państwowy wy­
konała w 97,7 proc. Mimo nie 
pełnego wykonania planu Jest 
to również duży sukces darłow 
sklch rybaków, Jeśli weźmie 
się pod uwagę, że plan I kwar 
tału zamknęli cyfrą 57 proc. 
Na takie wyniki wpłynęła bez 
wątpienia lepsza praca klerów

Rozpoczęły się „małe źniwa“

Zespół PGR Rokossowo 
zakończył sprzęt rzepaku ozimego

Trwająca od kilku dni 
słoneczna pogoda przyspie­
szyła dojrzewanie zasiewów 
ozimych. Z różnych powia­
tów województwa nadcho­
dzą meldunki o rozpoczęciu 
„małych żniw". Niektóre 
państwowe gospodarstwa 
rolne przystąpiły Już do ko 
szenla rzepaku ozimego, a 
za kilka dni rozpocznie się 
koszenie jęczmienia ozime­
go. Do koszenia rzepa­
ku przystąpił już zespół 
Biesiekierz w pow. kosza­
lińskim, Grązin0 w pow. 
słupskim oraz wiele gospo­

darstw w pow. wałeckim 1 
szczecineckim.

Jako pierwszy w woje­
wództwie zakończył całko­
wicie sprzęt rzepaku ozime­
go zespół Rokossowo w 
pow. kołobrzeskim. Ogółem 
skoszono w nim rzepak na 
areale 60 ha. Niektóre go­
spodarstwa tego zespołu o- 
czekują pięknych plonów 
rzepaku. Najlepsze plony 
spodziewane są w gospodar 
sfwie Ramlcwo Dolne, gdzie 
według oceny fachowców,

zbiór rzepaku powinien wy 
nieść około 17 q z ha.



Jesteśmy z wami, towarzysze z NRD!

proboszcs Malicki — Jest jed­
nym z kamieni probierczych 
prawdziwego chrześcijaństwa. 
Nie można być kapłanem kato 
llcklm 1 nie walczyć o pokój. 
Prawdziwą boleścią napawa 
nas fakt, że kapłani obrońcy 
pokoju spotykają się 7 prze­
śladowaniem niektórych prze­
łożonych".

W Jednomyślnie przyjętej 
rezolucji zebrani stwierdzają, 
że duchowni 1 świeccy działa­
cze katoliccy winni przyczy­
niać 6fę do wzmacniania Fron 
tu Narodowego 1 umacniania 
porozumienia między Kościo­
łem a Państwem.

Dulles zapowiada 
konferencję trzech ministrów 
sprnw zagranicznych

NOWY JORK. Jak donoszą 
z Waszyngtonu sekretarz sta­
nu USA Foster Dulles ośwlad 
czyi na konferencji prasowej, 
że spotkanie ministrów spraw 
zagranicznych Wielkiej Bry­
tanii, Francji 1 Stanów Zje­
dnoczonych odbędzie się w 
Waszyngtonie około 10 llpca. 
br.

hlehy żyjących z pobojowisk, 
wojna jest żywiołem, I dlatego 
— jednakowo i my, i niemiec­
cy towarzysze — ich nienawi­
dzimy. Wzdłuż 1 wszerz nasze­
go kraju, na niezliczonych wie­
cach, masówkach, naród polski 
manifestuje swą solidarność z 
walkq naszych najbliższych są­
siadów zachodnich przeciwko 
wspólnemu niebezpieczeństwu 
faszyzmu I wojny. „Jesteśmy z 
wami, towarzysze z NRD — 
głosi rezolucja załogi kopalni 
„Stalinogród" — w waszej wal 
ce o zbudowanie lepszej, szczę 
śliwej przyszłości waszej ojczy­
zny..."'

Wzrost sił Niemieckiej Repu 
bllkl Demokratycznej — to 
wzmacnianie światowego obo­
zu pokoju, to klęska następców 
Hitlera, to mur, o który roz- 
strzaskają się zapędy „nach 
Osten" wojennej kliki Ade- 
nauera, Ollenhauera, Reutera i 
Ich zaoceanicznych protekto­
rów.

Niedobitki hitlerowskich pa­
chołków, wykolejeńcy i szumo­
winy społeczne, płatne rzezi­
mieszki, dozorcy obozów kon­
centracyjnych wydobyci z wię­
zień — oto ci, którymi posłu­
gują się imperialiści. Oto 
„straż przednia" reakcji nie­
mieckiej i jej amerykańskich 
popleczników, oto „doborowe 
pułki" niemieckich i amerykań­
skich koncernów zbrojenio­
wych, oto „zbrojne ramię" tych 
sił, które opitego krwią szaleńca

(Dokończenie z 1 str.) | 
ZOBOWIĄZANIA 
PRACOWNIKÓW
RADIOWĘZŁA

Na apel załogi huty im. Bo­
lesława Bieruta w Częstocho­
wie odpowiedzieli równlet pra 
cównicy słupskich zakładów 
pracy, podejmując liczne zobo 
wiązania. Pracownicy radlowę 
zla podjęli zobowiązania, któ­
rych wartość określa się na 
kilka tysięcy złotych oszczę­
dności. Monterzy: Krzeszczyk 
1 Rzepnikowskl, Mieczysław 
Błaszczyk i Ludwik Błaszczyk 
oraz Stanisław Ongleskl 1 Ma­
rian Michalik, wykonując re­
mont średni 7olxywlązall się 
dodatkowo wyremontować 30 
Instalacji głośnikowych w clą 
gu najbliższych pięciu dni. Dy 
żurni radiowęzła zmontują do 
dnia 22 lipca 200 głośników. 
Personel techniczny postano­
wił prowadzić szkolenie dla 
wszystkich monterów (10 go­
dzin miesięcznie). Zobowiąza­
nie zespołowe całej załogi ra­
diowęzła brzmi: ..Do dnia 22 
llpca wykonać 130 remontów 
średnich instalacji głośniko­
wych oraz, wyremontować 13 
km linii w radlowężlc Czapli­
nek".

— Li Syn-mana popychają, aby 
rozsadzał rozejm w Korei, a je­
go niemieckiego pobratymca — 
Adenauera faworyzują, aby rył 
podkop w Europie.

Już dawno w ministerstwach 
Adenauera przygotowany był 
„Dzień X" — dzień faszystow­
skiego zamachu na ostoję de­
mokratycznych sił niemieckich
— na opokę pokojowych i zje­
dnoczonych dążeń wszystkich 
Niemców — na NRD.

Ostatnie uchwały KC SED 
I rządu NRD, jeszcze bardzie) 
skupiające ludność wokół pro­
gramu Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej, jednym sło­
wem to, co przyczynia się do 
odprężenia w sytuacji między­
narodowe! wywołały panikę 
wśród podżegaczy wojennych. 
„Groźba" zjednoczenia Nie­
miec pod znakiem pokoju I de­
mokracji, a tym samym utrwa­
lenia pokoju na całym świe­
cie, wywęlała panikę w ko­
łach monopolistów, dla któ­
rych jedynym celem jest zysk, 
wysokość akcji zbrojeniowych 
na giełdzie.

Przedstawiciele neo-h/tlerow- 
sklch sił w Niemczech, którzy 
wołają o wojnę nad Wisłą, tar­
gnęli się na dzieło wzniesione 
przez demokrację niemiecką — 
sojusznika narodu polskiego I 
wszystkich pokój miłujących 
narodów. I zostali rozbici.

„Odpór dany tej nikczemnej 
prowokacji przez masy ludowe 
Niemieckiej Republiki Demo-

Liczni uczestnicy dyskusji, 
Jaka toczyła się na zjazdach 
wskazali na konieczność aktyw 
nego uczestnictwa duchow­
nych i świeckich działaczy ka­
tolickich w budowle lepszego 
Jutra i potęgi naszej Ojczyzny.

Obradujący w Warszawie w 
dniu 30 czerwca br. Zjazd 
Duchownych 1 Świeckich Dzla 
łączy Katolickich poświęcony 
dyskusji nad referatem „Per­
spektywa porozumienia mię­
dzy Państwem a Kościołem w 
Polsce Ludowej" zgromadził 
ponad 200 uczestników.

Obradom przewodniczył ks. 
kan. dr Bolesław Kulawik. Ze 
brani wysłuchali referatów ks. 
red. Suwały 1 red. Mieczysła­
wa Kurzyny, po czym rozwinę 
11 szeroką dyskusję, w której 
szczegółowo omówili sprawę 
dalszego pogłębienia 1 rozwoju 
porozumienia między Pań­
stwem a Kościołem.

Zabierając głos w dyskusji 
ks. kan. Weber powiedział m. 
In.: „Władzę najwyższą w na­
szym kraju sprawuje lud. A 
więc kapłan - społecznik w 
pierwszym rzędzie powinien 
dawać przykład poszanowa­
nia władzy państwowej 1 
wszystkich praw. Zadaniem na 
szym Jest podkreślanie przy 
każdei okazji olbrzymich osiąg 
nlęć w dziedzinie hudownl-

Samowola 
kolonizatorów francuskich 
w Maroku

PARYŻ. Według oficjal­
nych doniesień, w Maroku 
aresztowano 38 osób oskarżo­
nych o przynależność do partu 
Isttglal rozwiązanej w grudniu 
1952 r. przez rezydenta gene 
ralnego Maroka.

kratycznej — powiedział towa­
rzysz Bolesław Bierut, prze­
mawiając na uroczystości z 
okazji „Święta Morza" — któ­
ra wytrwale dąży do zjednoczę 
nia Niemiec na podstawach po­
kojowych i demokratycznych, 
przekreślił rachuby faszystow­
skich awanturników.

Prowokacja ta, podobnie 
jak zbrodnicze machinacje kli­
ki lisynmanowskiej w Korei i 
jej popleczników, staną się 
niewątpliwie bodźcem do tym 
większej konsolidacji wszyst­
kich obrońców pokoju, do jesz­
cze większego wzniesienia fali 
ruchu na rzecz utrwalenia po­
koju".

Ten oddźwięk narodów w 
kierunku konsolidacji sił sły­
chać już ze wszystkich stron. 
Demonstrują swą wolę obrony 
pokojowego budownictwa ma­
sy pracujące NRD, miliony lu­
dzi radzieckich, wierne ideom 
proletariackiego internacjona­
lizmu, dają wyraz swej solida'- 
noścl z NRD. Protestem prze­
ciwko imperialistycznym pro­
wokacjom rozbrzmiewa Euro­
pa, pamiętająca zbrodnie hitle­
ryzmu. Milionami głosów na­
ród polski daje wyraz bezgranl 
cznego potępienia dla wyczy­
nów hitlerowskich band i wy­
raz niezłomnej woli obrony te­
go wszystkiego, co jednakowo 
drogie jest tak nam, jak ludno­
ści NRD — obrony owoców na­
szej pokojowej pracy, naszej 
budowy już dokonanej i naszej 
budowy przyszłości.

, fŁ R.)

Z oburzeniem, gniewem, po­
gardą piętnuje naród polski 
nikczemnych sprawców faszy­
stowskich prowokacji w Ber­
linie — z wyrazami solidarno­
ści I przyjaźni zwraca się do 
mas społeczeństwa NRD. „Klę­
ska organizatorów tej nikczem­
nej prowokacji — mówił na 
wiecu, wyrażając myśli wszyst­
kich Polaków, jeden z robotni­
ków — to również klęska śmier 
telnych wrogów Polski, nawolu 
jących do odwetu i szczających 
przeciwko granicy pokoju na 
Odrze i Nysie. Toteż z tym 
większą serdecznością i rado­
ścią witamy robotników z NRD, 
którzy dali należytą odprawę 
hitlerowskim prowokatorom".

Granica na Odrze i Nysie 
jest i dla nas i dla mieszkań­
ców Niemieckie) Republiki De­
mokratycznej granicą pokoju, 
granicą bezpieczeństwa. Ataki 
na tę granicę I dla nas, i dla 
nich stanowią śmiertelną gro­
źbę wojny, i dlatego nieubła­
ganie — i my, 1 towarzysze z 
NRD, i miliony Niemców z Trl- 
zonii walczymy przeciwko Impe 
rlalistycznym próbom rozpala­
nia pożarów.

I my, i towarzysze niemiec­
cy mamy tych samych zacie­
kłych wrogów, czyhających na 
to wszystko, co z takim tru­
dem, wysiłkiem naszych rąk, 
mozołem naszych mózgów 
tworzymy. Zarówno polski jak 
niemiecki lud pracujący żyje 
z własnej pracy, nie z wyzysku 
1 podbojów, dlatego wojna za­
borcza jest mu nienawistna. 
Ale dla imperialistów, jak

rowsklch, rewizjonistycznych 
żądań w stosunku do naszej 
zachodniej granicy.

Nie wolno nie doceniać hi­
storycznej wagi zachodzących 
na całym świecie przemian 
społeczno - politycznych, któ­
rych rozwój stawia dziś każ­
dego myślącego człowieka 
przed koniecznością wyboru 
między działalnością zabezpie­
czającą podstawowe Interesy 
ludzkości Jak — pokój, dobro­
byt, oświata 1 kultura, a posta­
wą prowadzącą do wojny, rui­
ny i nieszczęść. Pierwszą dro­
gę wybrała Polska Ludowa, wy 
imały wszystkie kraje budują­
ce socjalizm 1 tę drogę wybrał 
każdy kslądz-patrlota".

Ksiądz Ślusarczyk powie­
dział w dyskusji: „Wraz ze 
wszystkimi katolikami pilski­
mi musimy przeciwstawiać się 
bezustannie w naszej pracy 
duszpasterskiej, każdej próbie 
nadużywania uczuć ludzi wie­
rzących oraz każdemu zama­
chowi na Jedność naszego naro 
du j na pokój wewnętrzny, któ 
ry Jest niezbędnym warunkiem 
dla pokojowej i twórczej roz­
budowy naszej Ojczyzny".

Uczestnicy zjazdu uchwalili 
rezolucję, w której wypowia­
dają się m. tn. za umocnie­
niem porozumienia między 
Kościołem a Państwem i soli­
daryzując się ze społeczeń­
stwem Ziem Zachodnich, do­
magają się ostatecznej norma>- 
llzacj! stosunków kościelnych 
na tych ziemiach, przez usta­
nowienie regularnych diecezji 
z konsekrowanymi dla nich poi 
sklml biskupami ordynariusza­
mi.

„W 6wym piśmie z dnia 23 
czerwca br. usiłuje pan za­
przeczyć ściśle ustalonym fak 
tom, że sprawcami podpaleń 
i Innych ekscesów w dniu 17 
czerwca w radzieckim sekto­
rze Berlina były nasłane z 
Berlina zachodniego wielkie 
grupy prowokatorów 1 agen­
tów faszystowskich, zaopatrzo 
nych w broń 1 aparaty odbior 
czo • nadawcze oraz specjalnie 
wyszkolonych. Obecnie jednak 
dla nikogo nie Jest tajemnicą, 
że 17 czerwca samoloty ame­
rykańskie rzucały nad wscho­
dnim Berlinem prowokacyjne 
ulotki, nawołujące do zamie­
szek I wystąpień przeciwko 
rządowi Niemieckiej Republi­
ki Demokratycznej. Wiadomo 
również, że 17 czerwca rozgło 
śnla amerykańska „Rlas" oraz 
samochody z instalacjami ra­
diowymi, skierowane z zacho­
dniego Berlina nad granicą 
wschodniego Berlina, a w 
szczególności w okolicy Pots- 
dammer Platz 1 Potsdammer 
Bruecke, przekazywały prowo 
katorom instrukcje.

W załączeniu do mego pi­
sma z dnia 20 czerwca przęsła 
łem panu protokół przesłucha­
nia Wernera Kalkowskiego, 
aresztowanego za ekscesy, 
który zeznał, że wysłany zo­
stał do wschodniego Berlina z 
zachodniego Berlina przez ofi­
cera amerykańskiego nazwi­
skiem Hiwer wraz z grupą 
złożoną z 90 osób dla dokony 
wanla podpaleń, grabienia skle 
pów 1 popełniania Innych 
ekscesów. Woli pan pominąć 
ten fakt, Jako nie zasługujący, 
rzekomo na uwagę. Ale fakt 
pozostałe faktem, mówi on za 
siebie. Znane są również Inne 
fakty ujawniające współudział 
oficerów amerykańskich w wy­
darzeniach. .które rozegrały 
się w Berlinie wschodnim 
dnia 17 czerwca. Można nn. 
powołać się na ogłoszony przez 
władze śledcze Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej pro 
tokól przesłuchania aresztowa­
nego prowokatora Guentera 
Alolsa Nlemetza, zamieszkałe­
go w amerykańskim sektorze 
Berlina — Kreuzberg, Solms- 
strasse 32. Nlemetz zeznał, 
że wraz z grupą innych prowo 
katorów, z których część po­
siadała broń, a część butelki 
z materiałem palnym, wysłany 
był również przez oficera ame-

Zobowlązanla podjęli także 
pracownicy Stacji Obsługi Ra 
diotechntcznej z Alei Wojska 
Polskiego, którzy wj konają 
roczny plan napraw radiood­
biorników do dnia 1 listopada.

Sukcesy rybaków 
koszalińskiego wybrzeża

(Dokończenie z 1 str.) 
Największą ambicję wykazał 
szyper „Dar 6" — Perdek,
który na starej, bardzo słabej 
Jednostce, stale wykonywał 1 
przekraczał swe plany. Do ak- 
lywnci walki o plan włączył 
t:ę również szyper „Dar 1" — 
Kuzmlcz 1 z każdym miesią­
cem osiąga coraz lepsze wy­
niki.

W czerwcu plan połowów 
yykonała również kołobrzeska 
„Barka". W dniu 30 czerwca 
na podstawie meldunków z mo 
rza obliczono, że plan został 
wykonany w 100,2 proc. Naj­
lepsze wyniki uzyskali: Flel- 
scher, Szymański, Małolepszy.

Również kołobrzeska „Bello 
na" zameldowała o wysokim 
przekroczeniu planu czerwco­
wego Szyprowie .Bellony" ło­
wiąc na kutrach haczykowych, 
osiągnęli bardzo wysokie wy. 
nikł. Henryk Witkowski na 
„Koł 13“ plan awó| wykonał 
w 390 proc.. Antoni Kunath na 
„Koł 9" — 380 proc, t Fran­
ciszek Laboda na „Koł 8" — 
370 proc. W wyniku tego, 
plan spółdzielni został wykona 
ny w 203 proc.

Załogi haz rybackich kosza­
lińskiego wybrzeża, wzmagają 
wysiłki, by nowymi osiągnię­
ciami, Czynem Lipcowym, go­
dnie powitać Święto Odrodzę 
nia. rocznicę uchwalenia Kon­
stytucji Polskiej Rzeczypospo­
lite! Ludowej.

Dla qodnego uczczenia
święta 22 Lipca

Pisma generała Dibrowy 
do komendantów 

zachodniego sektora Berlina
BERLIN. Dnia 23 czerwca komendanci zachodnich sek. 

torów Berlina przesłali do W ojskowego Komendanta Ra­
dzieckiego Sektora Berlina generała Dibrowy pismo doty­
czące ulicznych zamieszek, do jakich doszło We wschodnim 
sektorze Berlina dnia 17 czerwca.

W związku z tym generał Dibrowa skierował dnia 30 
czerwca do amerykańskiego, angielskiego i francuskiego 
komendanta Berlina identyczne pisma następującej treści:

B. angielscy jeńcy wojenni 
żądają zaprzestania 
ludobójczej 
wofny w Korei

LONDYN. 46 byłych anglel 
©kich Jeńców wojennych w Ko 
ref przesłało do dziennika 

. „Daily Worker" list wzywają­
cy naród angielski do walk! 
o położeńle kresu wolnie ko­
reańskiej l ist wspomina o o- 
kropnośclaęh tej wojny 1 o 
mocowaniu napalmem kobiet 
t dzieci koreańskich. Autorzy 
lletu podk—eślają. że gdyby 
rząd Stanów Zjednoczonych 
chclał zakończyć wojnę, wol­
na Już by się dawno skoń­
czyła.

rykańsklego do radzieckiego 
sektora Berlina dla dokony­
wania podpaleń 1 innych 
ekscesów.

Uważam za konieczne przy­
pomnieć panu, panie generale, 
że generał armii W. I. CzuJ- 
kow w swych pismach do Wy 
soklch Komisarzy USA, Anglii 
1 Francji z dnia 1 październi­
ka 1 30 grudnia 1952 r. przy­
taczał liczne fakty działalno­
ści terrorystycznej, dywersyj­
nej 1 szpiegowskiej, prowadzo­
nej przeciwko ludności Nie­
mieckiej Republiki Demokra­
tycznej przez takie zbrodnicze 
organizacje znajdujące się w 
zachodnim Berlinie, Jak „zwla 
zek młodzieży niemieckiej", 
tzw. „grupa walki przeciwko 
nleludzkoścl", „biuro wscho­
dnie SPD" 1 Inne oraz nale­
gał na niezwłoczne zlikwido­
wanie tych organizacji, słusz­
nie obarczając pełnią odpo­
wiedzialności za następstwa 
zbrodniczej działalności wspom 
nlanych organizacji terrorysty­
cznych amerykańskie, angiel­
skie 1 francuskie władze oku­
pacyjne. Fakty dowodzą, że wła 
dze okupacyjne trzech mo­
carstw dotychczas nie podjęły 
niezbędnych kroków w celu 
zlikwidowania wspomnianych 
zbrodniczych organizacji, któ­
re znalazły przytułek w Berli­
nie Zachodnim. Zwraca uwagę 
okoliczność, że Już po zlikwi­
dowaniu zamieszek w’ Berllnl-i 
Wschodnim trwały w Berlinie 
Zachodnim wiece i zebrania 
elementów faszystowskich w 
obecności przedstawicieli za­
chodnich mocarstw okupacyj­
nych, przy czym Adenauer, 
Kalser, Reuter i inni organiza­
torzy zamieszek z dnia 17 
czerwca nawoływali do nowych 
awantur i prowokacji w sto­
sunku do Berlina Wschodnie­
go i do Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej.

Dla pana, panie generale, 
powinno być Jasne, że taki stan 
rzeczy w Berlinie Zachodnim 
zagraża porządkowi publiczne­
mu 1 bezpieczeństwu ludności 
Niemieckiej Republiki Demo­
kratycznej. Mlm0 to w piśmie 
z dnia 23 czerwca uchyla się 
pan od podjęcia niezbędnych 
kroków, które zapobiegłyby na 
syłaniu zbrodniczych elemen­
tów na terytorium Berlina 
Wschodniego.

Tymczasem tego rodzaju 
gwarancja Jest nieodzownym 
warunkiem przywrócenia ko­
munikacji między Berlinem Za 
chodnlm a Wschodnim, jak 
stwierdziłem to w piśmie skie­
rowanym do pana dnia 20 
czerwca br.".

Duchowni i świeccy działacze katoliccy 
winni przyczyniać się do wzmocnienia 

Frontu Narodowego 
i umocnienia porozumienia między Kościołem a Państwem

Zjazd duchownych i świeckich 
działaczy katolickich 
Ziemi Koszalińskiej

W Koszalinie odbył się o- 
statnio zjazd duchownych 1 
świeckich działaczy katolic­
kich Ziemi Koszalińskiej.

W konferencji wzięli m. In. 
udział ks. Anatol Sałaga z 
Krosina, ks. proboszcz Sullń- 
skl z Wytowna, ks. kanonik 
Mydlarz z Koszalina, ks. Ga- 
wryń z Blńcza, ks. Weis z Po 
łanowa, ks. Samsonowicz z 
Białogardu, ks. Mastaj ze Sta 
rego Krakowa 1 redaktor „Sio 
wa Powszechnego" Tadeusz 
Myśllk.

Głównym punktem obrad 
konferencji była dyskusja 
nad referatem pt. „Perspek­
tywa rozwoju porozumienia 
między Kościołem a Pań­
stwem" wygłoszonym przez 
księdza dr. Wacława Radosza 
podczas obrad Ogólnopolskiej 
Konferencji duchownych, i 
świeckich działaczy katolic­
kich w Warszawie.

Referat ten kreśli naczelne 
wytyczne dla całego ruchu 
społeczno-postępowego katoll 
ków polskich, dla dalszej 
skutecznej realizacji porozu­
mienia między Kościołem a 
Państwem,

W szerokiej dyskusji nad 
referatem wzięło udział wielu 
księży — uczestników konfe­
rencji. Między innymi zabrał 
głós ks. dr Piechowiak Kazi­
mierz z Brzezia, który powie­
dział m. In.: „Ogromna więk­
szość polskiego duchowień­
stwa 1 świeckich katolików 
protestuje przeciw nadużywa­
niu przeznlektórycb biskupów 
Niemiec Zachodnich autoryte 
tów religijnych dla neohltle-

WARSZAWA. W Warszawie, Opolu, Olsztynie 1 Byd­
goszczy odbyły się ostatnio zjazdy duchownych i świeckich 
działaczy katolickich. Tematem obrad było omówienie pra 
cy nad dalszym pogłębieniem porozumienia między Pań­
stwem 1 Kościołem.

ctwa 1 uprzemysłowienia kra­
ju — ogromnych dodatnich 
wyników planu 6-letnlego. 
Kapłan-społecznik popiera 
spółdzielczość produkcyjną, 
wskazując Je! zgodność z pod­
stawowymi założeniami rellgii 
katolickiej o prawie własno­
ści, które może być wykony­
wane bądź to przez Jednostkę, 
bądź przez ogół".

„Stosunek do zagadnienia 
obrony pokoju — mówił ks.

Klika Adenauera 
podżega 
do odwetu

BERLIN. Władze bońskle 
zorganizowały ostatnio dwa 
zjazdy Niemców pochodzących 
ze Śląska. Uczestników zjaz­
dów zwożono samochodami aa 
koszt państwa.

Na zjeźdzle w Norymberdze 
prowokacyjne przemówienie 
wygłosił osławiony polakożer­
ca, bońskl minister Luka- 
schek.

Drugi zjazd odbył się w 
miejscowości Werl (strefa bry 
tyjska). Na zjeździ© tym prze­
mawiał w duchu odwetu i szo­
winizmu Adenauer.

Z okazji pobytu w Werl 
Adenauer odwiedził zbrodnia­
rzy wojennych, odbywających 
kary w miejscowym więzieniu. 
Jak donos] agencja ADN, kan­
clerz bońskl „rozmawiał z 
więźniami w Ich celach, doda­
jąc im otuchy. Zapewniał on 
zbrodniarzy wojennych, że ze 
swej strony uczyni’ wszystko, 
aby wyjednać ułaskawienie".

Zezwolenia na odwiedziny 
zbrodniarzy wojennych w wlę 
zlenlu w Werl udzielił Ada- 
nauerowl Wysoki Komisarz 
brytyjski Klrkpatrlck.



Na nowym etapie budowy
lnż. Stanisław źrałek
dyrektor budowy miasta 

Nowa Huta

Do tego czasu miasto zosta­
nia wyposażone w 32 przed­
szkola, 10 szkół, 23 żłobki, bę­
dzie posiadało szpital, ponad 
300 sklepów, 60 punktów ży­
wienia zbiorowego. Powstanie 
siedziba rady narodowej — 
Ratusz, Dom Partii, Dom 
ZMP, gmachy wielu Instytu­
cji 1 urzędów, Donł Kultury, 
Dom Młodzieży, teatr, dwa 
boiska sportowe z halą, sztucz­
nym lodowiskiem i krytą pły­
walnią.

Budowę tych centralnych 
obiektów miasta rozpoczyna­
my w tym roku. Budujemy 
również całą sieć warsztatów 
rzemieślniczych, śwletllt
dziecięcych 1 klubów robotni­
czych, przychodni 1 ambula­
toriów. bibliotek. Budujemy 
cale zaplecze miasta w nostact 
magazynów 1 przetwórni 
oraz oddajemy Już w tym roku 
do użytku pierwsza piekarnię 
produkującą dziennie 32 tony 
pieczywa.

W miarę Jak miasto rozrasta 
się, coraz bardziej stale się 
widoczna ogromna różnica 
między miastami powstałym) 
w okresie kapitalizmu, czy 
■wcześniej, a Nową Hutą. Nie 
ma w Nowej Hucie. Jak w 
tamtych miastach, podziału na 
dzielnice zamieszkałe przez 
„panów miasta" — podziału 
na śródmieście i na dzielnice 
proletariackie. W Nowej Hu­
cie — mieście bezklasowym.i 
Jedynymi mieszkańcami bę.a 
przecież sami gospodarze m'.B 
sta — na czele z butnlkaaj 
rosnącego w oczach komblr® 
tu. Wszystkie mieszkania J*«  
najstaranniej wyposażone są W 
wodociąg, gaz, łazienki, cen­
tralne ogrzewanie. Każde osie­
dle, obliczone na 4 do 6 tyslę 
cy mieszkańców, posiada peł­
ną sieć urządzeń socjalno • by-1 
towych, które zaspokoją wszysi 
kle codzienne potrzeby miesz­
kańców. Mała baseny dla dzle 
cl. brodnikl. piaskownice, żłob­
ki. przedszkola, szkoły, śwleth 
cc. sklepy, restauracje, prai-j 
nie, garaże ltd. stanowią oii 
powlednle uzbrojenie każdej 
osiedla. B

Dążymy dó stworze® la 
szkańcom możliwie najlepszy SB 
warunków bytu. ’

Budowniczymi tego miasta 
są przeważnie dawni małorolni 
chłopi z Podhala 1 Rzeszow­
skiego. Na wezwanie partii 
podjęli wielkie zadania budo­
wy czołowego obiektu socja­
lizmu. wyuczyli się zawodu^ 
realizują zwycięsko postawio­
ne im zadania, zmlenlająó 
przy tym w zasadniczy «po6ób 
swoje własne warunki życio­
we. ugruntowująo pokój I 
wznosząc fundamenty socja­
lizmu. '

Z placu budowy

Polska dali — to Joden wielki plac bodowy, ltoma 
dla robotniczo, przedszkola 1 szkoły. Rolnie baza nasz 
brobyta — dętki przemysł.

Na zaniedbanych przez Polskę przedwrzetnlowa terem 
witają potężne (Ifanty socJaUzmn — oblicze Polski . 
slowej. 1

Na zdjęciu: Fragment huty Im. Bolesława Bieruta w 
chowie.

Nowej Hucie przybywa co 
miesiąc tysiąc mieszkańców, a 
cała ludność miasta Uczy obe­
cnie 35 tysięcy osób. Ludność 
ta składa się w decydującej 
większości z budowniczych 
kombinatu 1 miasta. W roku 
bieżącym przynajmniej 3/4 
z miliona ms budynków, które 
mają być oddane do użytku, 
przeznaczone Jest Już dla zało­
gi produkcyjnej kombinatu. 
Pozostałe ćwierć miliona m« 
nowej kubatury budynków zaj­
mą dalsze szkoły, sklepy, re­
stauracje, świetlice, żłobki, 
przedszkola ltd.

nych — budujemy mieszkania 
dla hutników.

Nie była to prosta sprawa 
zaprojektować pierwsze miasto 
socjalistyczne w naszym kraju. 
Bez doświadczeń Związku Ra­
dzieckiego, bez przykładów 
Komsomolska, Mągnltogorska 

1 podobnych miast, trudno by­
łoby się podjąć takiego zada-

spod miasteczka Fertag. Posus 
v,ajqcy się naprzód czołg dowód­
cy został ostrzelany i Tyszyński 
wkrótce dostrzegł trzy maszyny nie 
przyjacielskie zbliżające się od 
strony zagajnika.

Podł rozkaz ogniowy. Już od 
pierwszego pocisku pękła gąsiei 
nica przedniego czołgu nieprzyi 
jaciela a dwa następne zapaliły 
go. Dwie pozostałe maszyny fa­
szystowskie skierowały swój ogień 
na czołg polski. Ale oto zapłonqł 
drugi hitlerowski czołg, o trzeci 
spiesznie zawrócił i znikł w zagaj- 
oiku.

Triumf nie był jednak ostatecz­
ny- Hitlerowcy ponowili atak więk 
szymi siłami i zapalili czołg Ty- 
szyńskiego. Załoga i w tej niebez­
piecznej sytuacji nie straciła zim­
nej krwi. Oto kapral Pawlikowski 
i kierowca Błaszczyk wyskakują z 
maszyny i nie zważając na silny' 
ogień podbiegających fizylierów 
hitlerowskich, gaszą płomienie, ra 
tujqc swój czołg. Tymczasem sły­
chać już warkot nadchodzących 
czołgów plutonu dowodzonego 
przez oficero radzieckiego Wo- 
roszczuka. Zawiązuje się ciężki 
bój, w którym nieprzyjaciel został 
zniszczony.

Wspomnienia o bohaterskich 
zmogoniach frontowych zagrzewa 
ją młodych żołnierzy do wołki o 
najlepsze wyniki w wyszkoleniu 
bojowym i politycznym. Uzyskać 
tytuł przodownika wyszkolenia jest 
wielkim zaszczytem i każdy do­
bry żołnierz walczy o to miano. 
Na przykład w plutonie saper­
skim, dowodzonym przez chorąże­
go, nie brak przodowników. Nale­
żą do nich: st. saper Mazur i sa­
per Górniak - obaj pochodzą ze 
wsi, w których założone zostały Już 
spółdzielnie produkcyjne. Przodu­

je w szkoleniu kapral Kolasie- 
wicz, który w cywilu był doskona­
łym włókniarzem, przoduje saper 
Przynoga, który uzyskał z wszyst­
kich przedmiotów piątki.

WŚRÓD LASÓW I POL

Począwszy od połowy moja za­
czynają się obozy letnie. Są one 
wielkim egzaminem cnót I umie­
jętności żołnierskich. Wzorem 
Armii Radzieckiej nosi żołnierze 
spędzają kilka miesięcy w warun­
kach polowych, Mieszkają w na­
miotach, uczą się i ćwiczą wśród 
lasów i pól. Obozy ćwiczeniowe 
nie sq oczywiście wakacjami. Ży­
cie na nich wypełnione jest żmu­
dną pracą, ole wychowują one 
zdrowego, zahartowanego żołnie­
rza.

Obozy letnie mają u nas piękną 
tradycję, bo przecież zalążek na­
szego ludowego Wojska Polskie­
go - I Dywizja im. Kościuszki, a 
następnie I Korpus — powstały i 
wychowały się właśnie w warun­
kach potowych. Żołnierze fronto­
wi pamiętający te czasy sprzed 
dziesięciu lat serdecznie wspomi­
nają obóz sielecki założony wśród 
ogromnych lasów nod Oką. Wzo­
rem Kościuszkowców kształcą się 
dziś na obo2och letnich młodzi 
żołnierze i choć nieraz slota na- 
doskwiera lub żar słoneczny przy­
piecze nie masz lepszej szkoły 
i lepszego egzaminu sprawności 
nad obóz, I

Z WIZYTĄ U CZOŁGISTÓW

Zwiedźmy Jeden z takich obo- 
zew - obóz czołgistów. Służba w 
czołgach wiąże się z wysoką, 
skomplikowaną techniką I wyniki 
szkolenia w wielkiej mierze zależą

od starannego przygotowania ba­
zy technicznej. W dużym oddzia­
le w N. można było od pierw­
szych dni rozpocząć normalne 
szkolenie właśnie dzięki staran­
nie przygotowanej bazie technicz 
nej.

A oto świta. Z mroków pierz­
chającej nocy wyłaniają się sze­
regi wilgotnych od rosy namio­
tów. Są pieczołowicie okopane, 
ustawione równo pod alejki. 
Wzdłuż linii, pod grzybkami war­
towniczymi, pełnią swą czujną 
służbę dyżurni. Godzina 4.45. Pod­
oficerowie dyżurni budzą swych 
kolegów, a w 15 minut później 
oficer inspekcyjny ogłasza pobud­
kę. Zaczyna się pracowity, ściśle 
zaplanowany i uporządkowany 
dzień czołgisty. Mycie, gimnasty­
ka, pierwsze zajęcie, śniadanie i 
pododdziały śpiewając maszerują 
do kolejnych zajęć. Na obozie 
muszą czołgiści jeszcze staranniej 
dbać o cenne maszyny, dlatego 
praca przy sprzęcie należy do naj­
pilniejszych. W wielkim parku 
czołgowym Jest schludnie i po­
rządnie jak w pudełku. A prze- 
c:eż te ogromne maszyny wyru­
szają często w teren, grzebią się 
w nim i toczą, a wtedy z dalekie­
go poligonu dochodzi huk ostrych 
strzałów armatnich.

Równolegle z zajęciami prak­
tycznymi odbywa się szkolenie 
ideologiczne. W salach wykła­
dowych pod gołym niebem, wśród 
szumu sosen słuchają żołnierze 
o rewolucyjnych doświadczeniach 
klasy robotniczej, która prowadzi 
naród do lepszego, szczęśliwego 
życia, uczą się jak najlepiej słu­
żyć ojczyźnie, walczyć o pokój i 
socjalizm,

D, J, Płoński

zagrożonych odcinków — zo­
bowiązania często pomijają 
Je. Wynika to z nie przemy­
ślenia 1 nleprzygotowania zo­
bowiązań. Nie są one podej­
mowane w grupach związko­
wych 1 dopiero później koma- 
6owane w zobowiązanie całej 
załogi, a często wprost narzu­
cane z góry, przez admini­
strację. Z taką praktyką na­
leży skończyć.

Organizacje partyjne 1 
związkowe winny czuwać nad 
konkretnością 1 realnością zo­
bowiązań. W kolejnictwie zo­
bowiązania mają zapewnić do 
datkowe setki ton zaoszczędzo 
nego węgla, bezawaryjną ja­
zdę pociągów w oparciu -o li­
sty gwarancyjne, w budownlc 
twle 1 metalu powinny przy­
nieść przekraczanie nowych 
norm, w rybołówstwie prze­
kraczanie planów przez cały 
zespół kutrów, zaoszczędzenie 
paliwa przez motorzystów. 
Winny one przynosić konkret 
ne osiągnięcia gospodarcze.

Przed organizacjami par­
tyjnymi stoi zadanie: rozwinąć 
szeroką pracę agitacyjną, 
przepoić zobowiązania lipco­
we głęboką treścią polityczną, 
aby każdy robotnik, technik 1 
inżynier podejmował Je 1 wal­
czył o Ich realizację z pełną 
świadomością wielkich zadań. 
Jakie stoją przed narodem poi 
skim na drodze budownictwa 
socjalizmu w naszyta kraju.

Trzeba nieustannie i wni­
kliwie analizować tok wyko­
nywania zobowiązań, dbać o 
zapewnienie wszystkich warun 
ków koniecznych do Ich wy­
pełniania. troszczyć się o wy­
datną pomoc załogom ze stro­
ny rad zakładowych, dyrekcji 
1 personelu lnżynteryjno-tech 
nlcznego, pobudzać i podchwy 
tywać Inicjatywę każdego 
członka załogi, śmiało 1 ener­
gicznie pokonywać trudnoścL

Pamiętajmy: każdy dodat-. 
kowy procent produkcji, każ­
da terminowo oddana do ru­
chu Inwestycja, to krok na­
przód w dziele umocnienia na 
szej ojczyzny, umocnienia po­
tężnego obozu pokoju, które­
mu przewodzi wielki Kraj 
Rad. Oto głęboka treść zobo­
wiązań lipcowych, które Jak 
co rok ~ porwały do~ wzmożo­
nego wysiłku wszystkich lu­
dzi pracy, którzy czynem pro­
dukcyjnym zamanifestują swój 
głęboki patriotyzm 1 umiło­
wanie pokoju.

O bohaterach, przodownikach, czołgistach...
Zapadł już mrok — najlepsza 

pora. by w nowourządzonej, pach­
nącej jeszcze świeżą tarcicą świe­
tlicy obozowej opowiedzieć o daw 
n/ch dziejach. Zbliża się 10-lecie 
Wojska Ludowego. Dowódca plu­
tonu czołgów opowiada żołnie­
rzom o swych przeżycioch tak 
mocno związanych z historią puł­
ku. Młodzi czołgiści słuchają o- 
ocwiadania z zapartym odde­
chem.

HISTORIA PUŁKU

Ich Jednostka powstała w od­
dziale. o którym chcieliby wiedzieć 
jak najwięcej. Był nim I Korpus 
Pancerny, ten sam, który z II Ar­
mią pod wodzą generała Swier- 
< zewskiego forsował Nysę i szedł 
na Drezno—

Pierwsze jednostki przyszłego 
kerpusu powstawały jeszcze na 
Ukrainie, pod Żytomierzem, ale 
właściwe szkolenie rozpoczęło się 
już na pierwszym skrowku wy­
zwalanej Polski, w pobliżu Cheł­
ma Lubelskiego. Krótka, ale chwa­
lebna była droga bojowa Korpu­
su, który pod koniec wojny zmie­
rzył się zwycięsko z dywizjami 
pancernymi Schoernera. Hitlerów 
cy chcieli przerwać się przez II 
Armię Idącą na Drezno, by po­
dążyć no odsiecz Berlina. Oddzia­
ły polskie w zaciekłej bitwie pod 
Budziszynem pokrzyżowały zamia­
ry nieprzyjaciela.

Ale epizod dzisiejszego opo­
wiadania dotyczy wcześniejsze] 
fazy kampanii. Było to na trzeci 
dzień po sforsowaniu Nysy, póź­
nym wieczorem 18 kwietnia 1945 
roku. Pluton czołgów pod do­
wództwem chorążego Tyszyńskie- 
go otrzyma) zadanie rozpoznania 
sil nieprzyjaciela cofającego się

clć ten termin 1 plan roczny 
wykonać do 28 listopada.

Tkalnia ZPW Złocieniec 
wykona plan lipcowy w 108 
proc., wykończalnia tego sa­
mego zakładu w 107 proc. 1 
przewljalnla w 110 proc.

Zobowiązania zakładów w 
Zlocleńcu 1 Okonku są konkre 
tne 1 realne. W ZPW Okonek 
w oparciu o zobowiązania po­
szczególnych działów, po grun 
townej analizie możliwości 1 
warunków podjęto ajnhitne zo 
bowlązanle przedterminowego 
wykonania 4 roku planu 6-le 
tnlego.

W ZPW Złocieniec każdy 
oddział podjął zobowiązanie 1 
w rezultacie cały zakład wyso 
ko przekroczy zadania na li­
piec. Zobowiązania te dają 
konkretną wartość w postaci 
setek metrów materiałów weł­
nianych. W toku realizacji zo 
bowiązań przy odpowiedniej 
pracy organizacji partyjnej 
wzrośnie świadomość polltycz 
na załóg.

Niestety, jeszcze w szere­
gu zakładach naszego woje­
wództwa podejmuje się zobo­
wiązania niekonkretne, nie 
dające żadnej dodatkowej war 
tości. Np. kolejarze węzła 6łup 
sklego zobowiązali się utrzy­
mać w dobrym 6tanie na­
wierzchnię peronów, albo utrzy 
mać planowy przębleg pocią­
gów stosownie do rozkładu 
Jazdy, utrzymać urządzenia e- 
nergetyczne 1 telekomunika­
cyjne w stałej gotowości ltd. 
Są to tylko nieliczne przykła­
dy z całego szeregu nlekonkre 
tnych zobowiązań naszych So 
lejarzy.

Utrzymanie w dobrym sta­
nie peronów, planowy prze­
bieg pociągów czy stała goto 
wość urządzeń energetycz­
nych ) telekomunikacyjnych 
to podstawowy obowiązek ko­
lejarzy. Zobowiązania nato­
miast winny przynieść w rea­
lizacji dodatkowe osiągnięcia.

Nasi kolejarze postanowili 
na początku roku, zaoszczę­
dzić wiele tysięcy ton węgla, 
a nic o tym nie mówią w 
swoich zobowiązaniach. Zało­
ga ZPW Okonek dała im przy 
kład w jakim kierunku winny 
iść zobowiązania. Służba tele­
komunikacyjna może przecież 
dać zapewnienie stałej goto­
wości urządzeń przez wcze­
śniejsze wykonanie zaplano­
wanych remontów, przeprowa 
dzić remonty w zaoszczędzo­
nym czasie ltp.

Często nie widz) się u nas

Konkretne i realne zobowiązania
gwarancją osiągnięć produkcyjnych

Zbliża się dzień 22 llpca, 
dzień Święta Odrodzenia, 
pierwsza rocznica uchwalenia 
Konstytucji Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej. Stało się 
Już piękną tradycją naszego 
narodu, że wielkie święto lip­
cowe witają masy pracujące 
czynem produkcyjnym. A czyn 
ten ma cel najistotniejszy, 
najdroższy każdemu Polakowi: 
szybszą realizację zadań pla­
nu 6-letnlego, rozkwit naszej 
ojczyzny, umocnienie jej sil.

Hasło czynu lipcowego rzu­
cili budowniczowie Kombinatu 
Hutniczego lm. Bolesława 
Bieruta w Częstochowie.' Pod 
chwyciły je tysiące zakładów 
produkcyjnych i instytucji. 
Bo ambicją każdego człowie­
ka pracy w Polsce, każdej za­
łogi, od najmniejszej do naj­
większej Jest w święto lipco­
we złożyć meldunek: wykona­
liśmy nasze zadania, uczynili­
śmy dalszy krok w realizacji 
planu sześcioletniego.

Współzawodnictwo pracy, to 
wielka dźwignia budownictwa 
socjalizmu, to świadoma Ini­
cjatywa i wysiłek załóg w kle 
runku ulepszania pracy, podno 
szenia produkcji, umacniania 
sił ojczyzny.

Zobowiązania lipcowe mu­
szą więc być przemyślane, kon 
kretne 1 realne. Takie 6ą zobo 
wiązania zakładów. które 
pierwsze podchwyciły apel bu 
downlczych huty lm. Bolesła­
wa Bieruta.

34.000 ton węgla ponad 
plan pierwszego półrocza 1 
20.700 ton ponad plan III 
kwartału da załoga kopalni 
„Makoszowy", a kolejarze ze 
stacji Kraków — Plaszów 
zwiększą regularność biegu po 
ciągów 1 obniżą wskaźnik śre 
dnlego postoju wagonów.

W przemyśle metalowym 1 
budownictwie współzawodni­
ctwo lipcowe Jest ważnym o- 
rężem, który załogi | klerownl 
ctwa zakładów powinny w peł 
nl wykorzystać, aby w oparciu 
o nowe normy podnieść szyb­
ko wydajność pracy I uspra­
wnić organizację produkcji.

Wiele zakładów wojewódz­
twa koszalińskiego również 
podjęło szereg konkretnych zo 
lowlązań.

Załoga ZPW Okonek Jesz­
cze dla uczczenia 1-MaJa pod 
Jęła długookresowe zobowią­
zanie 1 postanowiła plan rocz­
ny wykonać do 13 grudnia. 
W odpowiedzi na apel budo­
wniczych Huty im. Bolesława 
Bieruta zobowiązała się skró-

•
Budowniczowie Nowe) Huty realizując uchwałę Prezydium 

Rządu przyspieszają budowę czołowych obiektów kombinatu.
Duże sukcesy odnoszą zwła szcza załogi „Mostostalu" za­

trudnione przy wznoszeniu wielkich pleców, które podjęły zo­
bowiązanie zakończenia montażu konstrukcji stalowej pierw­
szego wielkiego pieca na 70 dni przed terminem.

Na zdjęciu: Iragment budowy wielkiego pieca.
(Foto — CAF)

Na terenie olbrzymiego pla­
cu budowy największego obie­
ktu planu 6-leŁn!ego zachodzą 
więc obecnie ważne zjawiska, 
które można z pewnymi upro­
szczeniami scharakteryzować 
w następujący sposób:

po pierwsze — budowa kom 
btaatu 1 miasta osiągnęła swe 
największe natężenie;

po drugie — rok bieżący 
Jest Już okresem uruchamiania 
poważnej ilości warsztatów 
produkcyjnych kombinatu:

po trzecie — miasto Nowa 
Huta po wykonaniu swego 
pierwszego zadania , Jakie 
przed nim postawiła partia — 
dostarczeniu załogom inwesty­
cyjnym odpowiedniej ilości 
Izb hotelowych, weszło w dru­
gą fazę budowy. Kończymy z 
zakwaterowaniem budowla-

nla. tym bardziej trudno byłoby 
Je zrealizować.

Budowa rozpoczęła się więc 
w okresie, gdy plany całego 
miasta nie były Jeszcze dokła­
dnie opracowane i zatwierdzo­
ne. Budowaliśmy poszczególne 
osiedla według „gorących" Je­
szcze, wprost z rysownicy In­
żyniera, zdejmowanych projek­
tów.

Okres ten Jest Już dawno za 
nami. Na gotowych, zatwier­
dzonych przez Prezydium 
Rządu planach miasta możemy 
pokazać, ile ludności przewi­
dziane Jest na każde z osiedli, 
wiemy, że liczba mieszkańców 
całego miasta przekroczy 120 
tysięcy.

Podstawową grupę ludności 
będzie stanowić w nim zało­
ga Kombinatu oraz robotnicy 
Zakładów PrefabrykacJl, Wy­
twórni Papierosów 1 Cegielni 
ZesławlckleJ, należących do 
największych zakładów prze­
mysłowych tego typu w na­
szym kraju. Wiemy gdzie koń­
czy się zakreślony dla 65 ty­
sięcy mieszkańców pierwszy 
etap budowy miasta, etap, któ­
ry zamkniemy z chwilą od­
dania ostatnich obiektów ro­
ku 1957.



Niezwłocznie usprawnić
organizacją akcji przeciwstonkowej
Stonka ziemniaczana, gro­

źny i niebezpieczny „amery­
kański dywersant", poważnie 
zagraża ' naszym uprawom 
ziemniaczanym i pomidorom. 
Konieczna więc jest zdecydo 
wana i powszechna walka z 
tym szkodnikiem. Nie wolno 
nam dopuścić do zniszczenia 
pionów ziemniaków. Groziłoby 
to poważnymi następstwami — 
trudnościami w zaopatrzeniu 
miast, ębniżeniem hodowli, 
brakiem surowca dla przemy­
słu spożywczego.

Niestety, wciąż jeszcze nie 
dostateczna Jest walka na­
szej wsi z tym groźnym ni­
szczycielem ziemniaków i po­
midorów. Wyraźnie wykazała 
to przeprowadzona w dniu 24 
czerwca druga powszechna lu­
stracja przeclwstonkowa pól, 
która na skutek niedostatecz­
nego przygotowania propagan­
dowego. a przede wszystkim 
organizacyjnego nie Drzyniosla 
oczekiwanych rezultatów.

Lustracja pól w poszukiwa­
niu ognisk stonki, sprawnie I 
dokładnie odbyła sle jedynie 
w powiatach: bytowsklm 1 zło­
towskim. A przecież warun­
kiem zupełnego wytępienia 
stonki jest jak najbardziej zdc 
cydowana 1 powszechna walka 
z tym szkodnikiem we wszyst­
kich gromadach, spółdziel­
niach i PGR -ach.

Specjalnie powołani pełno­
mocnicy 1 rady narodowe, ma­
jący kierować akcją przeciw- 
stonkową, nie wyjaśniali wy­
starczająco znaczenia i konie­
czności walki ze stonką, nie­
bezpieczeństwa zagrażającego 
ze strony tego szkodnika, nie 
tłumaczyli techniki poszuki­
wań. Brak pracy wyjaśniającej 
był przyczyną niestarannego 
przeszukiwania pól np. w po­
wiecie slawneńsklm, gdzie nie 
zawiodła jedynie młodzież 
szkolna-

Lustracja przeclwstonkowa 
pól w powiecie kołobrzeskim 
nie odbyła się w ogóle. 
Tylko niektóre gminy. Jak 
np. Ustronie Morskie zorgani­
zowały przegląd pól na „wła­
sną rękę" 1 to niestety niedo­
kładny. Organizacja walki ze 
stonką muslała zawieść, skoro 
Prezydium PRN z pełnomo­
cnikiem ob. Przezdzlęklem 
nic nie zrobiło, by przeprowa­
dzić powszechną lustrację pól.

żem w swojej wsi I morzą o tym, 
kiedy to w spółdzielniach produk­
cyjnych u nos w kraju będą rosły 
takie ogromne łany takiej prze­
pięknej pszenicy, żyta czy bura­
ków—

Droga przechodzi teraz przez 
obszerną kotlinę, w której zasta- 
Jemy letnie obozowisko (trudno 
to nazwać inaczej) brygady MTS
- pracującej na terenie kołchozu. 
Stoją tu rzędem traktory — wśród 
nich potężne, przypominające czół 
gi-troktory gąsienicowe. Warto je 
zobaczyć przy robocie, kiedy cią­
gną po trzy pięcioskibowe pługi, 
albo brony zajmujące 45 m pola. 
Są Już przygotowane do bliskich 
żniw: kombajn zbożowy I kom­
bajny buraczane, obredlacze, o- 
pyłacze i szereg innych maszyn 
i narzędzi.

Pośrodku kotliny trzy wozy po­
dobne do meblowych. Wóz adml 
nistracyjny - coś w rodzaju biu­
ra — gdzie opracowuje się plany 
pracy i zapisuje roboty wykonane
- gdzie wiszą wykazy przodują­
cych traktorzystów i ich zobowią­
zania produkcyjne, — drugi wóz 
ra paliwo i trzeci „domek na kół­
kach" — urządzony jak pokój mie 
szkolny. Są tam czysto zasłane 
łóżka, szafki na ubrania, biblio­
teczka, gazety i radio. Na stoliku 
stoi flakon z kwiatami, w oknach 
muślinowe firaneczki, podłogi la- 
kierowane.

Wóz ten zbudowano w kołcho­
zu specjalnie dla traktorzystów, 
oby zapewnić im wygodny odpo­
czynek po procy, w warunkach jak 
r.cjbordziej kulturalnych. Wóz ten 
towarzyszy brygadzie, kiedy prze-

staw, 6łaba Jest również praca 
polityczna. Nie wykonuje Jesz­
cze swoich obowiązków wielu 
sołtysów i członków partii.

Towarzysze z powiatu Biało 
gard winni poważnie zastano­
wić się nad sytuacją, przeana­
lizować 6wą dotychczasową 
pracę na odcinku mobilizacji 
wsi do terminowego wykony­
wania jej obowiązków wobec 
państwa. Trzeba koniecznie po 
prawić nie tylko pracę apara­
tu 6kupu, rad narodowych, ale 
również pracę partyjną 1 
wzmóc walkę z kułackim 6abo 
tażem. Dobrze by było, gdyby 
egzekutywa KP Jedno z naj­
bliższych podedzeń poświęci­
ła omówieniu sytuacji na od­
cinku obowiązkowego skupu 
mleka i zastanowiła się nad u- 
6unlęclem niedociągnięć.

Trzeba pamiętać, że nie 
„trudny powiat", lecz zła pra 
ca Je6t przyczyną nie wykony 
wanta planów obowiązkowych 
dostaw mleka przez rolników 
powiatu blałogardzklego.

Władysław Kubiak

Instancji partyjnych 1 państwo 
wych?.

Praktyka codzienna wyka­
zuje, że są setki takich chło­
pów, którzy uczciwie wykonu 
Ją 6woje obowiązki, systema­
tycznie realizują i przekracza 
Ją plany obowiązkowych do­
staw m. ln. 1 mleka. Do tych 
należą: Adolf Wysocki, Cze­
sław Kłoda, Ignacy Bonin z 
gminy Kośclemlca 1 wielu, 
wielu innych.

Przyczyną zasadniczą nlewy 
konywanla planów obowiązko­
wych dostaw mleka Jest więc 
nic innego Jak zła praca w te­
renie 1 niedostateczna walka 
z kułackim sabotażem.

Jest faktem, że największe 
zaległości w obowiązkowych 
dostawach mleka posiadają 
kułacy 1 spekulanci. Np. typo 
wym sabotażystą obowiązko­
wych dostaw jest m. ln, Bro­
nisław Budzyński z gromady 
Kośclemlca gminy Rogowo. 
Uprawia on ziemię, za którą 
nie płaci podatku, potajemnie 
prowadzi kuźnię, posiada dwa 
konie, dwie krowy, Jałówkę, 
dwa cielaki 1 15 6ztuk świń. 
Jeszcze z ubiegłego roku żale 
ga 350 1.. a z tego roku 592 
litry mleka. Bezkarnie speku­
luje masłem, śmietaną 1 mle­
kiem na wolnym rynku. Zda­
wałoby się, że gminny delegat 
MS w Rogowle zwróci się do 
GRN z wnioskiem o przykła­
dne ukaranie szkodnika. Tym­
czasem delegat z ,.niewiado­
mych" przyczyn umorzył Bu­
dzyńskiemu 300 litrów mleka.

Takich Budzyńskich w po­
wiecie białogardzklm jest spo­
ro. W większości wypadków 
patrzą się na nich „przez pal 
ce" gminni delegaci MS, gmin 
ni Instruktorzy PZMlecz., nie 
widzą ich gminne rady naro­
dowe. O liberalizmie gmin­
nych rad narodowych w sto­
sunku do złośliwie opornych 
świadczy m. ln. fakt, że do 
19 marca br. ukarano tylko 4 
opornych. W maju 25, ale zu­
pełnie zaniedbano ściągnięcie 
wymierzonych kar. W rezulta 
cle kułacy nie wywiązują się 
nadal ze 6wolch obowiązków. 
„Kary" te nie dają praktycz­
nie żadnego skutku. ,

* * *
Decydujący jednak wpływ 

na przebieg obowiązkowych 
dostaw powinien mieć szeroko

Dyrektor Powiatowego Za­
kładu Mleczarskiego w Biało 
gardzie tow. Adamiec opowla 
da dużobl chętnie o pracy swe 
go'Zakładu, o pasteryzowaniu 
mleka i Jego przetwórstwie 
ltd. Nie bez dumy podkreśla, 
że zakład nie cierpi na brak 
surowca, gdyż powiat stale 
przekracza operatywne plany 
skupu mleka. W kwietniu o- 
slągnlęto np. 201,6 proc., w 
maju 188.7 proc., a do dnia 
18 czerwca, aż 209,3 proc., 
planu miesięcznego.

Nas Jednak interesuje co in 
nego. A mianowicie Jak w 
pow. białogardzklm przebiega 
skup obowiązkowych dostaw 
mleka, Jak pracuje nad reali­
zacją planów aparat skupu, 
szczególnie aparat PZMlecz. 
— Jak kierują obowiązkowymi 
dostawami gminne rady naro­
dowe.

Towarzysze z zakładu mle­
czarskiego, na ten temat mó­
wią niechętnie. Bo też nie ma 
Ją wiele do powiedzenia.

Z obowiązkowymi dostawa­
mi Jest źle. Powiat ten Jest w 
liczbie ostatnich w wojewódz­
twie. Za I kwartał br. skupio­
no tylko 54 proc., w kwietniu 
46.6 proc, planu 1 to łącznie 
z zaległościami z ubiegłych 
imleslęcy. W maju 1 czerwcu 
[sytuacja nie uległa zasadnl- 
Lzel zmianie.
L Mniej więcej tyle dowie­
dzieliśmy się od referenta sku 
pu mleka w biurze Powlato 
wego Pełnomocnika Minister­
stwa Skupu, z tvm. że Jego 
dane nie b>'ły zgodne z danymi 
Jakie posiada zakład mleczar­
ski. « * •

— Wróg ma u nas jeszcze 
duży wpływ na mniej uśwlado 
mlonych chłopów, wielu Jest 
(według wyrażenia dyrektora 
PZMlecz.) „niechętnych". Nie 
mamy „odpowiednich" ludzi 
w aparacie skupu — mówią to 
'warzysze z powiatu. — Dlate­
go tak słabo przebiegają do­
stawy dla państwa, a szczegół 
bile obowiązkowe dostawy mle 
Ła. Słowem „trudny powiat". 
K Czy rzeczywiście chłopi bla 
Łgardzcy tak bardzo ulegają 
^propagandzie kułackiej, że mo 
billzacja ich do wykonania 
obowiązków wobec państwa 
przekracza możliwości apara­
tu 6kupu, aktywu wiejskiego.

szyfrować. Z terminem „od kro- 
*7 furażnej" spotkaliśmy się Już 
w poprzednich kołchozach i wie- 
my, że każda dojarka ma wśród 
krów powierzonych swojej pieczy 
krowy dojne i jałowe, tzn. stojące 
„sucho" i świeżo zacielone pier­
wiastki. Na te wszystkie krowy, 
które są karmione, na wszystkie 
krowy otrzymujące futer (furażne), 
rozlicza się przeciętnie udój mleka 
osiągany od krów mlecznych. Fak 
tyczny więc udój od jednej krowy 
mlecznej wynosi od czterech do 
sześciu tysięcy litrów mleka rocz« 
nie (w okresie laktacji).

Godziny upływają szybko. „Do- 
cieramy" do warsztatów, znajdu- 
jących się przy tym samym pod­
wórzu. Zwiedzamy kuźnię, warsz-i 
tot mechaniczny i kołodziejski, 
wszystkie dobrze zaopatrzone I 
całkowicie zelektryfikowane. Praca 
tych warsztatów, dzięki którym koł- 
choz jest w dużym procencie sa-s 
mowystarczalny pod względem wy­
posażenia technicznego, pochła­
nia 15 tys. trudodni w ciągu roku 
(na ogólną sumę 160 tys. zapla-1 
nowanych trudodni na wszystkie 
prace w całym gospodarstwie).

* * •

Po wspólnej kolacji zaproszono 
nas na przedstawienie w lokalu 
klubu. W obszernej sali zmieści­
ło się z łatwością przeszło 500 
osób. Gasną światła - unosi się 
kurtyna.

Na scenie jak w kalejdoskopie 
zmieniają się - chór, tancerki, 
dekla motorzy. Wśród nich pozna- 
jemy twarze ludzi widzianych po­
przednio, w ciągu dnia na polu, 
w oborze, w warsztatach. Wierzyć 
się nie chce, że to ci sami ludzie. 
Sądząc po poziomie występów 
można by przypuszczać, że to za­
wodowi aktorzy. Przyjemne roz- 
czarowanie...

(C. d. n.) 
Waldemar Sławili

nosi się z pola na pole w miarę 
postępu proc, dzięki czemu trak­
torzyści mają z pola zawsze bli­
sko do „domu", a paliwo do ma­
szyn „"pod ręką".

Otoczeni opieką przez zarząd 
kołchozu, mając na każdym kro­
ku dowody troski o ich wygodę
- traktorzyści pracują wydojnie i 
wspólnie z wszystkimi kołchoźni­
kami walczą o wysoki urodzaj.

Do brygady traktorowej orga­
nizacja partyjna przydzieliła Jed­
nego z najbardziej wyrobionych 
towarzyszy oraz jednego z nauczy­
cieli dla pracy kulturalno-oświa­
towej.

— Najważniejszym elementem “ 
Jest człowiek — mówi sekretarz or­
ganizacji partyjnej tow. Lupczen- 
ko. Maszyna jest środkiem, za po­
mocą którego czlowek pracuje
- i dlatego na człowieka, nie na 
maszynę stawiamy. Człowiek jest 
najwyższą wartością i musi być 
otoczony największą troską i o- 
pieką. Tow. Lupczenko cytuje sło­
wa Stalina: „Najcenniejszym ka­
pitałem z wszystkich kapitałów są 
kadry, są ludzie".

Idziemy ćTalej, na poletka do­
świadczalne, - gdzie nie tylko 
prowadzi się próby nad najbar­
dziej racjonalną uprawą różnych 
gatunków roślin - w przystosowa­
niu do lokalnych warunków agro­
technicznych, lecz także samo­
dzielne,*  niezwykle śmiałe, próby 
W7hodowanio nowych odmian ro­
ślin - doświadczenia z nowymi 
sposobami uprawy.

Podziw nasz wzbudza pole ry­
żu suchopolnego, zasadzonego na 
gołej ziemi (tak jak np. kukury­

dza) bez nawadniania. Oglądamy 
kukurydzę — hybrydę i jęczmień 
bezplewowy, który - jak wykazały 
dotychczas próby - doskonale 
nadąje się i na paszę i dla prze­
mysłu browarnianego. Jęczmień 
ten jest niezwykle urodzajny. 
Obok, pole bezplewowego owsa.

Myśl ludzka nie jest tu zruty- 
nizowana, nie idzie utartymi szla­
kami. Śmiało sięga po nowe suk­
cesy, posługując się nowymi eks­
perymentami, wybiega naprzód— 

* * *
Na koniec podwórze. Jest Już 

pc południu i białe, nowe budynki 
rzucają długie cienie. Rasowe wy 
sokomleczne bydło znajduje się 
w tej chwili na okólniku. W obo­
rze jest cicho i panuje w niej przy 
jemny chłód. Obok mleczarni — 
świetlica. W niej nie tylko stoły 
I krzesła, biblioteczka, radio i ger- 
zetki ścienne — zwykłe rekwizyty,
- lecz - nieoczekiwanie dla nas
- dwie leżanki. Świetlica ptzy 
oborze jest nie tylko miejscem 
„podręcznej" rozrywki I nauki dla 
dojarek, ale stanowi kącik, w któ­
rym mogą wypocząć w czasie 
przerw, w godzinoch dyżuru.

Na tablicach i wykresach czy­
tamy liczby wskazujące na wzrost 
i.cści inwentarza i wzrost mlecz­
ności krów dojnych, a obok tablic- 
ce z socjalistycznymi zobowiąza­
nymi dojarek. Jest tu szereg na­
zwisk. Zapisuję sobie w notatni­
ku pierwsze z brzegu:

Dojarka Treszczenko, Demgien- 
ko, Osgada... zobowiązują się do­
starczyć w ciągu roku po 3 tys. 
lilrów mleko od krowy furażnej.

Zobowiązanie to umiemy już roz-

NA LUTOWYM Plenum KC Ko­
munistycznej Partii Ukrainy 
w r. 1947 uchwalono, że po­

cząwszy od r. 1949 wszystkie pola 
kołchozowe na Ukrainie będą 
obsiewane zbożem selekcyjnym. 
Hodowlą tych zbóż zojmują się 
specjalne stacje rolnicze. — Roz­
mnażanie nasion celem masowe­
go rozprowadzania do kołchozów 
powierzono niektórym z nich. Koł­
choz im. Stalina w Wierchniaczce 
również zajmuje się uprawą zbóż 
na nasiona, które wymienia za 
zboże towarowe innym kołchozom.

Ponieważ początkowo, przy o- 
gólnym wprowadzaniu systemu 
trowopolnego Wiliamsa we wszy­
stkich kołchozach były trudności 
z nabyciem nasion traw wysoko- 
bakteryjnych, — zarząd kołchozu 
postanowił założyć własną hodo­
wlę nasion tych traw, która obe­
cnie nie tylko zaspakaja potrzeby 
własne, ale dostarcza nasion na 
sprzedaż do innych kołchozów i 
pomnaża w ten sposób dochody 
kołchozu wierchniackiego.

Przedsiębiorczy zarząd założył 
też szkółkę drzewek, która zaopa­
truje w sadzonki wszystkie oko­
liczne gospodarstwa kołchozowe 
zakładające u siebie leśne pasy 
wiatroochronne.

k W rezultacie wysokiej kultury 
[uprawy, przeciętna plonów bura­
ka wyniosła na przestrzeni 160 ha 
K. 250 q z ha. Brygada komunisty 
Łlosejczuka uzyskała na 40 ha 
■70 q z ha. tankowa tej brygady 

aria Burłaka uzyskała na swoim 
■Li o powierzchni 5 ha 320 q

ria Burłaka i Jej ogniwo po- 
^malnym wynagrodzeniem 
^Bości uzyskały z cukrowni 
[Bubli tytułem premii. Pie- 

podzielono pomiędzy 
E^Pogniwa. Całe cgn:wo 

się z 8 ludzi otrzyma- 
||Bo po 12 do 18 pudów 
H^arłoko która uzyskała na 
^Bistce pola 480 q z ha. 
KB 2 tys. rubli premii do-

Podobnle nie zatroszczyli 
się o właściwy przebieg po­
szukiwania stonki członkowie 
wielu prezydiów gminnych rad 
narodowych m. in. w Wlerz- 
chowle pow. Człuchów, gm. 
Szczecinek, w Rąbinie pow. 
Białogard.

W wielu miejscowościach, 
np. w zespole PGR Tychowo 
pow. Białogard, w całej gmi­
nie Szczecinek, we wsi Człu­
chów i gm. Chrząstowo w 
pow. człuchowsklm. w gr. 
Trzebielino i Borkowicach 
oraz PGR Lubno w pow. mia­
steckim, lustracji w ogóle nie 
przeprowadzono.

Częstokroć miały miejsce 
wypadki powierzchownego 
przeglądu pól np. w RZS Że­
lazno. w PGR Blałogórzynka 
w pow. białogardzklm, oraz w 
gromadzie 1 spółdzielni pro­
dukcyjnej St. Borek w pow. 
kołobrzeskim.

Karygodne wprost Jest uchy 
lanie się od udziału w poszu­
kiwaniach stonki działaczy 1 
organizacji ZSCh. ZMP I 
„SP“ w wielu gminach powia­
tów miasteckiego, kołobrzeskie 
go, sławneńskiego. a częścio­
wo i białogardzkiego (gm. Ty. 
ćhowo i Brzeźno) j w innych.

Wzrost niebezpieczeństwa 
stonki wymaga natężenia wal­
ki z tym szkodnikiem. Prezy­
dium Woj. RN powinno dopil­
nować, aby wszystkie tereno­
we rady narodowe 1 pełnomo­
cnicy usprawnili wreszcie 
kierownictwo akcją przeclw- 
stonkową, żeby zaktywizowały 
do niej wszystkie organizacje 
młodzieżowe 1 masowe, wszyst 
kich rolników. Trzeba w dal­
szym ciągu wyjaśniać masom 
pracującym wsi ogrom niebez­
pieczeństwa stonki I wskazy­
wać sposoby zwalczania jej. 
Jednocześnie usprawnić trzeba 
niezwłocznie organizację spo­
łecznego zwalczania stonki. 
Trzeba również skończyć z li­
beralnym pobłażaniem wo­
bec tych wszystkich, którzy 
swym nieróbstwem, niedbal­
stwem 1 nieudolnością, nfeświa 
domie czy też celowo hamują 
akcję przeciwstonkową.

Następna, trzecia z kolei, 
powszechna, przeclwstonkowa 
lustracja pól, która odbędzie 
się 8 bm. musi być WSZĘ­
DZIE przeprowadzona SPRA­
WNIE 1 DOKŁADNIE.

L. Kozlołklewlcz

rozbudowany aparat skupu 
PZMlecz. Towarzysze z Po­
wiatowego Zakładu Mleczar- 
sklego nie przejmują 61ę Je­
dnak tym, że skupując mleko 
po cenach wolnorynkowych 
od chłopów, którzy zalegają z 
obowiązkowymi dostawami, 
łamią przepisy uchwały z dnia 
3 stycznia, okradają 6karb_pań 
stwa z pieniędzy przeznaczo­
nych na rozbudowę naszego 
przemysłu. Mało instruowani 
kierownicy zlewni nie dbają o 
zwiększenie liczby dostawców 
mleka, nie interesują 61ę kto 
dostarcza mleko, a kto nie 1 
dlaczego tak się dzieje. Karygo 
dny Jest wprost bałagan, Jaki 
widzimy w sprawozdaniach, 
począwszy od gminnych refe­
rentów 6kupu poprzez klerowni 
ków punktu 6kupu 1 delegatury 
MS, a skończywszy na Powia­
towym Zakładzie Mleczarskln?

1 Biurze Powiatowego Pełno­
mocnika MS.« • •

Obok braków w pracy orga­
nizacyjnej 1 ’ administracyjnej 
w zakresie mobilizacji W6ś do 
terminowego 1 pełnego wyko­
nywania obowiązkowych do-

W trosce o dzieci

Miasteczko Dziecięce w Podgrodziu kolo Szczecina cze­
ka już na nowych mieszkańców.

Letni turnus rozpoczął się 1. VII. 1953 r.
Na zdjęciu: fragment miasteczka.

(Foto — CAF)

Z wycieczką chłopów polskich do ZSRR (II)

O wszystkim decyduje człowiek
datkowo, oraz 18 pudów cukru, a 
członkowie jej rodziny, którzy pra­
cowali przy burakach uryskali do­
datkowo 25 pudów cukru tytułem 
premii.

Kołchoz otrzymał za uprawę bu- 
raków 525 tys. rubli i 40 ton cu- 
kru.

• • •

Idziemy polami - zgubieni w 
lesie żyta, którego kłosy rosną 
wyżej głowy najwyższego z nas. 
Ale jeszcze nie to dziwi nas naj­
bardziej.

Oto zaciekawieni co oznaczają 
wąskie pasy wolnej ziemi między 
żytem, dowiadujemy się od agro­
noma, że rosną tu, zasiane w rzę­
dach na przemian i obok siebie 
dwa gatunki żyta: Petkus i Ta- 
raszczańskle. Przez zapylanie krzy­
żują się one ze sobą, a nasiona 
uzyskane z tego krzyżowania za- 
pewnią jeszcze wyższe plony.

Obok łan pszenicy „Woschod" 
(Wschód) — o wysokiej wydajności 
ziarna, odpornej na suszę, mróz 
i opady. Dale] znana nom Już z. 
poprzednio zwiedzonych kołcho­
zów pszenica Eńtrospernum 15 
i 17.

Idziemy daleko, wzdłuż tych nie­
zmierzonych - zda się — tonów 
zbóż - wzdłuż rozległych pól bu- 
rcków cukrowych, zielonych je­
szcze słoneczników i kukurydzy. 
Droga jest długa, lecz Domagała, 
a i inni chłopi co chwila przystają 
przy zbożach i pieszczą w rękach 
niedojrzale jeszcze, ale nabrzmia­
łe ziarnem kłosy i dokładnie oglą- 
acją liście buraków. Zol im się 
oderwać od tych cudów. Zapewne 
w myślach porównują je ze zbo-

„Trudny powiat” czy zła praca?
Dlaczego powiat białogardzki nie wykonuje planów

obowiązkowych dostaw mleka



Co, gdzie. kiedy?

W Słupsku były 2 łaźnie. 
Miejska i Zakłady Kąpielowe

Nasz felieton

Za benzynę
trzeba zapłacić...

Z Koszalina do Rosnowa nie­
daleko. Piechotą nie radzimy 
co prawda chodzić, ale dla rowe 
rowej wycieczki odległość od­
powiednia. Dla wyjazdu na ry­
by w niedzielę — wymarzona. 
Po co więc tyle zachodu z sa­
mochodem ciężarowym i to aż 
trzy i półtonowym „Star 
20"? Niewygodnie, trzęsie, war 
czy, a zapach benzyny psuje 
woń od łąk.

Dyrektor Koszalińskich Za­
kładów Roszarniczych, ob. Je­
rzy Srednicki, postanowił zno­
sić mężnie wszystkie te uciążli 
wości podróży samochodem i 
co niedziela wyjeżdża na ryby 
samochodem „Star 20" Towarzy­
szą mu zazwyczaj ob. ob Proch, 
Zajkowski, Szprot i First. Benzy 
na jednak nie tylko pachnie. Ben 
zyna kosztuje. 1 nie pomoże tu 
wypisywanie na zleceniach, że 
„WYJAZD ODBYWA SIĘ W 
RAMACH ŁĄCZNOŚCI MIA­
STA ZE WSIĄ". Jest to prze­
cież „łączność" kierownictwa 
roszarni z rybami.

Warto pomyśleć, dyrekto­
rze, by do ładnych wyników w 
produkcji . dorzucić pozycję z 
konta kosztów własnych. Wy­
starczy, by wszyscy amatorzy 
rybołówstwa zapłacili za benzy 
nę i amortyzację samochodu 
A samochód mógłby w niedzie­
le wypoczywać. Przecież ryb 
nie łowi...

A. R. B.

ledwie 7 osób. Powodem ma­
łej frekwencji był niewątpli­
wie brak sprzętu, tj. rakiet 1 
piłek. Z satysfakcją Informu­
jemy miłośników tenisa, że 
sprzęt już jest 1 można z niego 
korzystać.

W odpowiedzi na nasz apel 
do zrzeszeń, aby zaintereso­
wały się one bllżef rozwojem 
tenisa ziemnego, odpowiedzia­
ła Spójnia kupując 2 rakiety. 
Dalsze dwie rakiety odda do 
dyspozycji grających WKKF, 
zaś Zarząd Wo|ewódzki Gwar­
dii wypożyczył piłeczki.

Przypominamy, że kurs 
trwa codziennie od godz. 6 ra 
no do 20-eJ. Instruktor Wysoc 
ki pragnie stworzyć reprezen­
tację juniorów w tenisie. Chęt 
ni więc, szczególnie członko­
wie zrzeszeń I młodzież szkol 
na, winni 6lę zgłaszać na tre 
nlngl. aby w następnym roku, 
po zdobyciu niezbędnych kwa 
liftkacjl, móc wziąć udział w 
mistrzostwach województwa,.

Cyrk przyjechał
DZIŚ PIERWSZE 

PRZEDSTAWIENIE
Wczoraj na targowisku miej 

skim rozbił namioty Cyrk 
Nr 1. Zapowiedziane przedsta. 
wienfe nie odbyło się z powo­
du przeszkód technicznych.

Dziś, o godz. 19.30 ujrzy, 
my atrakcyjne widowisko 
„Cyrk wczoraj i dzlś“ w wy­
konaniu 100-osobowego zespo 

•tu.

Wtorkowe spotkanie w pitce 
siatkowej kobiet rozegrane w 
Mielnie pomiędzy miejscowym 
LZS-em a Ogniwem ze Słupska 
zakończyło pierwszą rundę roz­
grywek klasy A. Mimo, Ze nie 
wszystkie drużyny zakończyły 
rozgrywanie spotkań, sekcja pliki 
siatkowej WKKF postanowiła o- 
becną tabelę uznać za ostateczną. 
Tak więc drużyny, które nie ro­
zegrały dotąd wszystkich spot­
kań winny to uczynić w najbliż­
szym czasie, chociaż kolejność 
w pierwszej rundzie została już 
ostatecznie ustalona.
W siatkówce mężczyzn pierwsze 

miejsce zdobył biatogardzkl Kole 
jarz odnosząc trzy kolejne zwy­
cięstwa. Drugie miejsce zajmuje 
koszalińskie Ogniwo, które prze­
grało Jedynie z przodownikiem 
tabeli. Oba te zespoły mają za­
ledwie po trzy spotkania.

W siatkówce kobiet zdecydowa­
nie najlepszym zespołem okazało 
się stupskie Ogniwo. Siatkarki

PKP, które cieszyły się wię­
kszym, niż łaźnia miejska po­
wodzeniem. Niestety długo- 
Jrwały „remont" pozbawił mia­
sto i pracowników PKP tej dru 
giej łaźni.

Cały „generalny" remont ma 
polegać na wymianie miedzia­
nej wężownicy, która zarosła 
kamieniem.

Łaźnię z użytku wyłączono. 
Remontu jeszcze nie rozpoczę­
to. DOKP, która zobowiązała 
się dostarczyć wężownicę — 
nie wywiązuje się z przyrze­
czenia.

Robotnicy kolejowi, maszyni­
ści — marzą o kąpieli pracując 
w wysokiej temperaturze przy 
maszynach, czy w skworze sło­
necznym. A wężownicy nie ma. 
Czekamy na naprawienie nie­
dbalstwa i odpowiedź: kiedy 
łaźnia będzie czynna?

ru, który ciągnie się Już od 
lutego br.

Niewykonywanie zarządzeń 
władz nadrzędnych Jest wi­
docznie nawykiem MRN w Bia 
łogardzie, bo podobnie dojrza­
łą już do ostatecznego zała­
twienia sprawa ob. Witkow­
skiego oczekującego na reali­
zację decyzji komisji Woj. 
RN od 15-go maja.

* * *
O czym świadczą przytoczo 

ne przykłady? Świadczą one 
o karygodnym 6tosunku klero 
wnlctw Instytucji 1 zakładów 
(głównie Jak widać z podane­
go materiału — rad narodo­
wych) do ich elementarnych 
obowiązków. Świadczą, że do 
aparatu niektórych rad naro­
dowych zakradli się biurokra­
ci, obojętnie odnoszący się do 
potrzeb ludzi pracy.

Konstytucja Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej gwaran 
tuje wszystkim obywatelom 
prawo do krytyki, nakazuje 
„uważnie rozpatrywać 1 uwzglę 
dniać słuszne wnioski, zażaie- 
nla i życzenia obywateli w 
myśl obowiązujących ustaw". 
Szybko więc, sprawnie 1 su­
miennie należy odpowiadać na 
skargi 1 zażalenia ludności, na 
interwencje Wojewódzkiego 
Zespołu Poselskiego. _
, Wykonania tego obowiązku 
będziemy się domagać z całą 
stanowczością.

Zofia Chrabąszczewicz

Kronika partyjna
Słuchacze Wojewódzkiej 

Szkoły Wieczorowej, którzy 
nie zdali jeszcze egzaminów 
z historii Polski i historii 
KPZR będą zdawali fe w po­
niedziałek. dnia 6. VII. 1953 
roku o godz. 15-tej w Woje­
wódzkim Ośrodku Szkolenia 
Partyjnego.

We wtorek, dnia 30 czerw­
ca, na korcie koszalińskiej 
Spójni rozpoczął się kurs teni­
sa ziemnego, którym — Jak po 
dawaliśmy — kieruje Instruk­
tor Wysocki. Pierwszy dzień 
gry zgromadził na korcie za-

Załoga sklepu PSS Nr 9 w 
Koszalinie, przy ul- Zwycię­
stwa, przystąpiła do wspólza 
wodnictwa w sprzedaży tek 
stylnego obuwia letniego.

W tym celu PSS w Kosza­
linie organizuje w dni targowe 
stoiska kiermaszowe na ryn­
ku. w których można będzie 
nabyć tanie, modne i praktycz 
ne modele obuwia letniego.

Sklep nr 9 wzywa do współ 
zawodnlctwa wszystkie spóL

Meldujemy 
wykonanie 

półrocznego planu 
produkcji proszku mleczne­
go w dniu 16 czerwca br. 
Do końca miesiąca przekro­
czymy plan półroczny o 9 
procent. .

Załoga Miejskiego Zakładj 
Mleczarskiego w Słupsku

Załoga sklepu PSS 
przystąpiła do współzawodnictwaPołożyć kres niedbalstwu i biurokracji

w załatwianiu skarg i zażaleń ludności
kład świadomego wprowadza­
nia w błąd zespołu poselskie 
go, posłów-członków najwyż­
szej władzy w państwie — 
Sejmu Polskiej Rzeczypospoll 
tej Ludowej. Jest to typowy 
przykład niesumiennego, nie­
dbałego stosunku do bytowych 
spraw ludzi pracy, pokrywane 
go fałszywym sprawozdaniem, 
które miało osłonić nieróbstwo 
biurokraty z Prezydium PRN 
w Sławnie.

Obok wypadków przewlekłe 
go załatwiania skarg i zażaleń 
ludności, obok wypadków usi­
łowania wprowadzenia w błąd 
władz i Jednostek kontrolują, 
cych, zdarza 61ę. że niektó­
re rady (1 tu znów będzie 
nam „przykładem" PRN w 
Sławnie) mało wnikliwie ana­
lizują przesłane lm przez ze­
spół zażalenia, udzielając od­
powiedz! nie na temat lub od­
powiedzi nie wyczerpującej 
wszystkich poruszanych w 
skardze obywatela spraw. 
PRN w Sławnie nie sprawdzi­
ła np. wszystkich zarzutów, 
jakie wysunęła ob. Aleksandra 
Jacenlak przeciw sołtysowi 
gromady Kowalewlczkt f człon 
kom ORMO, nie ustosunkowa­
ła się do tych zarzutów.

NIEPOWAŻNY STOSUNEK 

DO POWAŻNYCH SPRAW

Wiele instytucji i zakładów 
lekceważąco, nie dość poważ­
nie traktuje poważną 6prawę 
krytyki oddolnej, której wyra 
zem 6ą skargi 1 zażalenia lu­
dności.

WZGS w Koszalinie zagubił 
np. zażalenie <5b. Dziuby na 
GS w Grzmiącej, która nie 
przyjęła od ob. Dziuby ponad 
planowych dostaw żywca, tłu­
macząc 61ę „brakiem zbytu".

Wyrazem lekceważenia naj­
bardziej palących potrzeb lu­
dności Jest- nledoprowadzenle 
do końca sprawy ob. Barczyń 
skiego. Ob. Barczyńskl otrzy­
mał przydział na mieszkanie, 
do którego wprowadził się już 
ktoś Inny. Mimo, że ob. Bar- 
czyński był w posiadaniu de­
cyzji Wojewódzkiej Komisji 
Lokalowej, mimo, że zespół 
poselski interweniował kilka­
krotnie, by MRN w Białogar­
dzie decyzję 6wą wprowadziła 

. w życie — MRN nie wykonała 
jej, nie zawiadomiła zespołu 
o faktycznym zakończeniu 6po

Radio
PROGRAM I

3 llpca 1953 (piątek)
Wiadoiftości: 5.05, 6.00, 7.00, 7.55, 

12.04, 16 00, 20.00, 23.00. 5.10 aud.
dla wsi, 5.20 konc. poranny, 6.10 
muz. poranna, 6.50 gimn., 7.20 
muz. poranna, 7.50 kalend., 8.00 
konc. solistów, 8.30 aud. dla dzie­
ci młodszych, 8.50 muz. baletowa, 
9.30 aud. dla przedszkoli, 10.55 
konc. solistów, 11.15 muz. 1 ak- 
tualn., 11.45 „Głos mają kobiety", 
12.15 muz. ludowa, 12,45 aud. dla 
wsi, 13.00 konc. rozrywkowy, 13.40 
utwory na obój, 15.30 aud. dla 
dzieci, 16.10 muz. taneczna, 16 20 
muz. rozrywkowa, 16.45 Skrzynka 
ogólna, 17.00 pieśni, 17.30 styliz. 
muz. ludowa, 18.00 „Na szerokim 
świecie" 18.15 konc. solistów, 18 45 
konc., 19.05 Bach: Preludium Es- 
dur, 19.15 aud. literacka 19.38 aud. 
dla kobiet wiejskich, 20.28 wiado 
mości sportowe, 20.38 wiązanka 
melodii, 20.45 „Faraon" — ode. 
pow., 21.05 konc. symf., 21.55 felie 
ton, 22.05 c. d. konc. symf. 22.50 
walce

Sprzęt już jest

Instruktor czeka na chętnych
do gry w tenisa

•••a wężownicy nic ma

Lekkoatleci NRD
przybyli do Krakowa

Do Krakowa przybyła 12- 
osobowa ekipa czołowych lek­
koatletów NRD, która weźmie 
udział w Akademickich Mi­
strzostwach Polski.

W skład drużyny wchodzą: 
rekordzlstka w biegu na 400 
metrów — Jurewltz, czołowe 
sprlnterkl — Sellger i Kargier 
oraz zawodniczka Clausner, 
która w skoku w dal legitymu­
je się wynikiem 5,71 m.

W konkurencjach męskich 
startować będą: Schroeder,
który uzyskał w biegu na 100 
metrów 10,6 zwycięzca Szwe­
da Ahldena w biegu na 5 km 
Harensteln, średnlodystanso- 
wlcc — Donath, rekordzista 
NRD w pchnięciu kulą — 
Schmidt, doskonały biegacz 
przez płotki Tittner, rekordzi­
sta NRD w skoku o tyczce — 
Balzer oraz Ihlenfeld, t który 
osia snął w skoku w dal 7,36.

Ekipie towarzyszą: trener 
Mertens oraz kierownik 
Horst.

Poseł r.a Sejm cieszy się 
zaufaniem mas, ogromną f>> 
pularnośclą i sympatią. I)o ze­
społów poselskich przy radach 
narodowych zwracają się licz­
ni ludzie pracy o radę i po­
moc, o interwencję. Wielu z 
nich przychodzi do posła w 
czasie, kiedy przyjmuje w bid 
rze zesp>rfti, inni trafiają 
wprost do [lotnn.

Mieszkańcy Białogardu do­
brze znają adres tow. Jana 
Kocota. Nieraz przychodzą 
do niego ze swym! sprawami 
Na wiecach poselskich — w 
Słupsku, czy w Lekowle jx>w. 
Białogard, frekwencja jest wy 
soka. Przed wiecem — jak I w 
godzinach przyjęć w zespole, 
jaosel załatwia skargi 1 zaża­
lenia ludności.

Wiele Już spraw załatwił ze 
spół poselski w Koszalinie. 
Wielu Już mieszkańcom Ziemi 
Koszalińskiej pomógł w reali­
zacji ich słusznych wniosków 
I życzeń, w usunięciu trudno­
ści wypływających z niedbal­
stwa, kumoterstwa, biurokra­
tyzmu, które cechują Jeszcze 
niektórych pracowników na­
szych zakładów 1 instytucji.

Możemy podać liczne przy­
kłady, Jak krytykowane- przez 
ludność instytucje rzetelnie 
przeanalizowały sygnał lzowa. 
ne im przez zespól niedociąg­
nięcia | uczyniły wszystko, 
by je lak najszybciej usunąć.

Niestety, n!e'o wszystkich 
instytucjach można powie-, 
clzleć, że właściwie odposzą 
się do sprawy skarg 1 zaża­
leń, że starają się załatwić 
Je dobrze i w terminie. Odpo­
wiedzi na Interwencje, Jakie 
otrzymuje zespól poeefr.ki są 
często kłamliwe 1 wykrętne, 
świadczą, że autorzy Ich nie 
zadali sobie trudu zbadania 
sorawy, że nie rozumieją u- 
zdrawlajacej roli krytyki 1 sa­
mokrytyki w naszym życiu.

Są w koszalińskiej Woj. RN 
wydziały, które po prostu po 
zostawiała bez odpowiedzi pi­
sma zespołu, Jak to mśało 
miejsce ze sprawą Jana Zagoż- 
dżona z gminy Korzyble pow. 
Miastko, która od 4 miesięcy 
czeka w Wydziale Rolnflbtwa 
1 Leśnictwa Woj. RN na załat 
wlenle. Kilkumiesięczna często 
zwłoka w załatwianiu sprawy, 
to nie ledyny zarzut pod adre­
sem prezydiów rad narodo­
wych. Odpowiedz! nadsyłane 
zespołowi nie zawsze są zgod­
ne z prawda, sa często śwtado 
mvm wprowadzeniem w błąd 
zespołu — byle tylko „odfaj- 
kować" robotę, byle tylko „od 
łożyć do akt" sprawę załatwlo 
ną ,.na papierze".

HISTORIA JEDNEGO
REMONTU________

Charakterystyczny przy­
kład takiego „odfajkowanla" 
roboty stanowi historia ob. Ja­
na Ramowlcza z Darłowa.

10 kwietnia br. ob. Ramo- 
wicz zwrócił się do zespołu z 
prośbą o Interwencję w spra­
wie remontu mieszkania. 7e- 
spół przesłał zażalenie ob. Ra­
mowlcza do Prezydium PRN 
w Sławnie, skąd dnia 7 maja, 
a więc po miesiącu — otrzy­
mał takie wyjaśnienie: „Re­
mont mieszkania ob. Ramowl­
cza znajduje się w pełnym to­
ku | zostanie ukończony dnia 
10 mąja br."...

Tymczasem 26 maja wpły­
nęło do biura zespołu ponow­
ne zapytanie zainteresowane­
go o sposób załatwienia Jego 
zażalenia. Jest to typowy przy

Pogotowie Ratunkowe — tel. nr 
500.

Straż Pożarna tel. nr 08.
Komisariat Miejski MO, teł. nr 

537
Zegarynka, tel. nr 06.

Dyżury
SZPITAL

Szpital Miejski, ul. Fałata 3, 
tel. 215.

APTFKA
Apteka Społeczna Nr 10 — ul. 

Zwycięstwa 32, tel. 188.

Kino
KOSZALIN „Nowa Huta"—„My 

urwisy" — prod. francuskiej.
Seanse godz. 18 1 20.15.
..Młoda Gwardia" (Kokossowoł— 

„Człowiek bez Jutra‘» — prod. 
włoskiej, B

Seans godz. 20.
SŁUPSK „Polonia" — „Sadk)" 

— prod. radzieckiej.
Seanse godz. 16, 18 1 20.
KOŁOBRZEG „Wybrzeże" — 

„Trzcinowe dzwony“ — prod. 
czeskiej.

Seanse godz. 17 i 19.
SŁAWNO „Sława" — „Pełną 

parą" — prod. węg.
Seanse godz. 17 1 19,

Wystawy
Wystawa obrazów marynistycz­

nych współczesnych malarzy 
gdańskiego wybrzeża w Muzeum 
w Koszalinie ul. Armii Czerwo­
nej 53. otwarta crdzlennle cd 
godz 12 — 17 za wyj. poniedział­
ków. Wstęp bezpłatny.

Wystawa prac uczniowskich Pań 
stwowego Ogniska Kultury pla­
stycznej w Domu Kultury w Ko­
szalinie, ul. Zwycięstwa, otwarta 
codziennie od godz. 10—13 i 15—20. 
Wstęp bezpłatny.

Muzeum
Muzeum w Koszalinie, ul. Armii 

Czerwonej 53 zwiedzać można od 
godz ■ 12 — 19. W nledz. i piątki 
od 12 — 17.

W pmledzlalkl 1 dni pośwlątecz 
ne Muzeum nieczynne. W piątki 
wstęp bezpłatny.

W Klubie TPPR
Odczyt p. t. „Nowa Huta" — Ilu 

strowany przezroczami, godz. 
18.30.

Siatkarze zakończyli rozgrywki w klasie A

Kol3jarz Białogard i Ogniwo Słupsk
przodownikami łabel

Słupska wygrały wszystkie trzy 
spotkania w Identycznym stosun­
ku 3:0. We wtorek 30 czerwca po­
konały one siatkarki Mielna w 
trzech krótkich setach: 15:10, 15:5 
1 15:7.

Za terminowe rozgrywanie spot 
kań należy wyróżnić siatkarzy 
szczecineckiej Unii orkz siatkarki 
mlelneńskiego LZS-u?

A oto tabela 1 rundy rozgry­
wek:

SIATKÓWKA KOBIET

Szkolenie kadr LZS-ów
W ub. tygodniu odbyły się 

w Sławnie 2 tumusy kurso- 
konferencjl zorganizowane 
przez Radę Wojewódzką Ludo 
wych Zespołów Sportowych 
dla przewodniczących zespo­
łów z terenu naszego woje­
wództwa. W pierwszym turnu­
sie brało udział 138 osób, zaś 
w drugim — 148. Tak więc 
prawie wszystkie LZS-y w ble 
żącym sezonie letnim mają 
przeszkolonych przewodniczą­
cych, którzy niewątpliwie, 
dzięki wiadomościom uzyska­
nym na kursie, poprowadzą 
rozwój swych zespołów we 
właściwym kierunku.

Należy podkreślić, że n- 
czestnlcy kursu wykazali zdy­
scyplinowanie i zapał do nau­
ki.

Wykorzystując wolny czas 
elzeteslacy z drugiego turnusu 
w ramach sportowego czynu 
festiwalowego przeprowadzili 
pracę przy rowie melioracyj­
nym. odwadniającym basen 
pływacki w Sławnie. Zakonser 
wowall oni około 1.000 m. b. 
rowu, co przyniosło 3.250 zł 
oszczędności.

dzielnie spożywców okręgu 
koszalińskiego.

SIATKÓWKA MĘŻCZYZN

Ogniwo Słupsk 3 3 9:0
LZS Mielno 5 3 10 8
Unia Szczecinek 4 2 8:7
Ogniwo Koszalin 4 2 6:0
Kolejarz Blalog. 3 1 5:8
Spójnia Zlotów 3 0 0:9

Kolejarz Blalog. 3 3 9:4
Ogniwo Koszalin 3 3 8:3
Unia Szczecinek 4 2 18
WKS Kpszalln 3 1 4:8
Gwardia KoszaUn 3 • 4:9

.GŁOS KOSZALIŃSKI" organ komitetu WOJEWÓDZKIEGO PZPR w Koszalinie. Redaguje Kolegium Redaktor Naczelny tel. 714. przyjmuje w godz. 10—12. Adres Redakcji—Koszalin, ul: Alfreda Lampe Nr 20
Telefony: Sekretarz Redakcji — 114. 'Dział Partyjny — 900. Dział Ekonomlczno-Mor.kl — 495. Dział Rolny — 810 Dział Korespondentów — 230 Dział Mlel.ki — 284 Dział Sportowy Dział Kulturalny — 587 Re
daktot Tecbnlrmy Dztat Z.ur.mrznł, Korekta — 915. Sekretariat - 587 Wydawca — Delegatura RSW „Prasa-, tel. 291 Druk Koszalińskie Zakłady Craflrsne. tel 179 Zamówleole I wpłaty na prenumeratę pocztową orły)
mulą wszystkie urzędy pornowe oraz listonosze. . na prenumeratą zakładową wszystkie rozdzielnie PPK „Ruch". Prenumerata zakładowa miesięcznie—zl 3.50. Prenumerata pocztowa miesięcznie — zł 5,00 Nadesłanych rekool-
•ów Redakcja ni. zwraca.  C-4-10051. Nr zamówienia 1P.

Starł Koszalin
— Starł Szczecin
w piłce nożnej

5 bm. na stadionie Spójni 
w Koszalinie odbędzie się eli­
minacyjne epotkanie piłkar­
skie o mistrzostwo ZS Start 
pomiędzy reprezentacją tego 
zrzeszenia ze Szczecina, a A- 
klasową drużyną Startu z Ko­
szalina.

Przypominamy, że w pierw­
szym spotkaniu, które odbyło 
się w ubiegłą niedzielę w 
Szczecinie, zwyciężyli koszali- 
nlanie w wysokim stosunku 
7:0.



Z pól nadleciał wiosenny wiatr 1 przyniósł 
zapach święto odtajalej ziemi. Słychać było, 
jak osiada pod płotem zaspa śnletna, nawia­
na tu podczas długich miesięcy srogiej zimy. 
Wad gankiem rozpostarły 61ę poczerniałe Już 
od ciepła gałązki brzóz.

Wiosna... Wiosna...
Wysoko ponad niebem ciągną ku Jeziorom 

ptaki. Krzyk Ich Jest dźwięczny, spokojny, 
ale radosny. Wszystko to — 1 wiatr, 1 prze­
budzone drzewa. 1 ptactwo — rodzi w duszy 
Nikołaja Flodorowlcza pragnienie, aby speł­
niły się Jego marzenia, aby wszystko Ułożyło 
się po Jego myśli.

Kuprljanow pełną piersią wciąga czyste, 
łagodne powietrze.

Oto nadeszła Jeszcze Jedna wiosna, Co też 
ona przyniesie? Przewodniczący kołchozu 
uśmiecha się pełen zadumy.

Nikołaj Fiodorowlcz objeżdżał pola. Duży 
6iwy koń Idąc skrajem drogi pląsał przestę- 
pując z nogi na nogę. Od czasu do czasu pró­
bował chwycić zębami skórzany but, uciska­
jący go w brzuch. Kuprljanow lekko ściągał 
cugle, koń ruszaj wówczas cwałem, lecz jeź­
dziec hamował go i wierzchowiec powracał 
do swego tanecznego kroku, pozostawlająo 
na zierai głębokie ślady podków.

Droga wiodła przez las. Było chłodnawo. 
W kotlinach, pod osłoną zbutwiałego listo, 
wla, leżał Jeszcze nlestopnlały, porowaty 
śnieg, lecz dokoła zieleniły się Jut na drze­
wach soczyste młode pędy, dzięki czemu 
zapach lasu był niezwykle świeży 1 miły. 
Miejscami drzewa rozstępowały się, otwiera­
jąc widok na kośne łąki, błękitne jezioro 
i świeżą zieleń wzgórz.

Nikołaj Fiodorowlcz, człowiek pod pięć­
dziesiątkę, tęgi, o dużej głowie, ująwszy cu­
gle mocna 1 pewną ręką, dziarsko trzymał się 
na koniu. Był rad, że siewy wiosenne od po­
czątku przebiegają pomyślnie: traktorzyści 
pracują według harmonogramu, rozsada aż 
się prosi z inspektów w bruzdy ziemi, na o- 
czyszczonych z chwastów ornych polach roz- 
jjoczęto siew. Wszystko działo się tak, jak 
to sobie obmyślił zimą. Na duszy było mu 
dzięki temu Jeszcze weselej i zdawałoby się. 
że nie ma takiej rzeczy, której by nie p> 
dolał.

Droga stoczyła sle do głębokiego wąwozu, 
na dnie którego wił się i plenił potok, roz­
bijając się o kamienie. Koń jx>clągnąl ku 
te i wodzie, lecz Kuprljanow poderwał go 
1 kłusem wjechał na wzgórze. Tam posły­
szał wyraźny warkot traktora pracującego da­
leko pod lasem. Traktor terkbcząc ciągnął 
pług 1 bronę. Przewrócona skibami na 
wierzch, głęblei jeszcze nie ogrzana ziemia 
parowała wilgocią.

Nie dojeżdżając do skrajnej bruzdy Niko­
łaj Fiodorowlcz zsiadł z konia 1, uważnie 
•wpatrując się w zoraną ziemię, poszedł do 
traktorzysty. Po drodze nachylił 6ię szybko 
1 zerwał przyciśnięty 6kibą ziemi liść szcza­
wiu — dowód, że trzeba Jednak uwapnlć 
kwaśną glebę. Poczekał, aż traktor się z nim 
zrówna, a potem tak, by traktorzysta to wi­
dział. wyjął z kieszeni drewnianą linijkę 
1 zmierzył głębokość orki. Warkot umilkł.

— Cóż to, nie wierzycie ml? — spytał trak 
torzysta, rozmazując gorzcy pot po twarzy.

— Wam tylko zaufać, to człowiek bez 
Chleba zostanie — odpowiedział mrużąc oczy 
Nikołaj Fiodorowlcz. W głębi duszy był Jed­
nak zadowolony; głębokość orki — Jak nale­
ży, ale to jeszcze nie powód, aby ludzi chwa­
lić. Od pewnego czasu stał się skąpy w po­
chwałach.

— Macie dziwne pojęcie o M. T. S. *)  — 
powiedział na to traktorzysta.

*) M. T. S. — Maszynowo - Traktorowa. 
Stacja.

— Nie o M. T. S., lecz o tobie. Cóż ty? . 
Zaorzesz. dostaniesz pokwitowanie 1 poje- 
dzlesz dalej, do następnego kołchozu! A Ja tu 
muszę hodować, pielęgnować, całym sercem 
wczuwać się w każdą roślinę, troszczyć się 
o Jej potrzeby!!

— Więc cóż to? — oburzył się traktorzy­
sta. — Czy Jesteście tego zdania, że mnie nic 
nie obchodzi walka o dobre urodzaje? My tu 
przecież także zobowiązania...

— Gaduła z cielne! — przerwał mu Kuprl- 
Janow. — A dlaczego to pracujesz bez 
włóki?

— A co? Może zła obróbka? — traktorzy­
sta zeskoczył na ziemię.

Był niewielkiego wzrostu, bez wąsów. w 
czarnej zatłuszczonej smarami bluzie, w czap­
ce z odwróconym do tyłu daszkiem.

— Waszemu kołchozowi ani rusz dogodzić 
nie można. Tak się staram, w pracy dzień 
e nocą zrównałem...

— Myślalby kto, że się tak dla kołchozu 
starasz — uśmiechnął, się Nikołaj Fiedoro­
wicz. — Inaczej byś pracował, gdybyś o koł­
chozie myślall Ćo tu ma być na tym polu?-

— Warzywa.
— Jakie warzywa? Rozsada czy nasiona? 
Traktorzysta westchnął, wytarł nos i, ma­

chając rękami, zawołał:
— Wiem już, o co cl chodzi, Nikołaj Flo 

dorowlczl Chcesz obniżyć wartość mojej 
pracy, żeby mniej za nią zapłacić! A Ja na 
to komisję wezwę, nie zależy ml na zapła­
cie, ale podjąłem się zobowiązania...

— A ty, po pierwsze, jesteś jeszcze za 
młody, by na mnie krzyczeć. Za młody, po­
wtarzam! A po drugie, tu będzie rzodkiew, 
a pod rzodkiew trzeba dać wyrównaną zie­
mię, bo inaczej nierówno wzejdzie. Dlatego 
blerz włókę 1 zaczynał na nowo. I żeby ml 
rola była na czas gotowa!

Nikołaj Fiedorowicz wskoczył na konia 
1 odjechał.

Przez kilka minut Jeszcze był zachmu­
rzony, lecz wkrótce się rozpogodził. Wła­
ściwie nic zasługującego na naganę w pracy 
traktorzysty nie znalazł. Powrócił poprzedni 
dobry nastrój. Podjeżdżając do pracujących 
na polach warzywnych, mrugnął nawet we­
soło do młodej, czamobrewej kołchoźnicy. 
Dziewczyna zaśmiała się, błysnąwszy biały­
mi zębami.

— Jak tam idzie, Marusleńka? — przechy. 
111 się z konia.

— U nas zawsze dobrze — odpowiedziała 
rezolutnie czamobrewa.

— Cóż tam znów takiego dobrego? — 
uśmiechnął się.

— Wszystko!
— Gdybyś mnie przynajmniej kiedy w go- 

śclnę zaprosiła!
— Cóż, zawsze wam będę rada, przyjdźcie 

z żoną.
— Dlaczego z żoną? Według mnie, octu 

do malin dodawać nie należy.
Marla Bajdlna zaśmiała się 1 zawołała gło. 

śno do żony Kuprijanowa, która pracowała 
w pobliżu:

— Grlgorjewna, wasz 6tary przyjechał!
,,A to ci diabeł, nie dziewczyna! — pomy­

ślał Nikołaj Fiodorowlcz zły, że go nazwala 
starym, a zarazem' zachwycony jej zadzlerży- 
stośclą, t pogroził jej palcem.

Jewdoklja Grlgorjewna poprawiła chustkę, 
odsłaniając nleopalone, pomarszczono .czoło, 
otrzepała ręce z ziemi 1 pcxleszla do męża.

— Nasila Porflrjewna gniewa się na cie­
bie. powiada że;ś o niej zapomniał — powie­
działa mu Jeszcze z daleka.

— Czy była tu?
— A była, była... Mówi, że do Somowa 

pójdź!© ze skargą. „Nikołaj Flodorycz — po­
wiada -- nie Uczy się z moim wysokim sta­
nowiskiem".

— Mogłabyś jej powiedzieć, że to tylko 
dzięki mnie ma tak wysokie stanowisko, te­
raz niech się częściej zwraca do brygadzisty.

Nieoczekiwanie smagnął konia szpicrutą. 
Koń się poderwał, aż grudki ziemi prysnęły- 
mu spod kopyt. Lecz Kuprljanow osadził go 
w miejscu 1 koń, kręcąc łbem poszedł bo­
kiem.

„Dziwna rzecz" — rozmyślał Kuprljanow 
przypominając sobie historię z doświadczal­
nym ogniwem Nastl. Zorganizowane zostało 
w ubiegłym roku. Jakoś pod wieczór przy­
szła do niego Nastla 1 zaczęła mu na palcach 
wyliczać wybitnych kierowników ogniw spo­
śród komsomolców rejonu. „Czyż to nasz 
kołchoz ma być gorszy?" — spytała go wte­
dy. Nikołaj Fiodorowlcz nie mógł oczywiście 
na to przystać, by Ich kołchoz był gorszy. 
I tak się stało, że nie tylko uroczyście obie­
cał jej przydzielić najlepszą ziemię, lecz 
także dopomóc. I jak jeszcze dopomógł! 
Własnymi rękami przebrał każdy krzaczek 
rozsady, nie było dnia, żeby nie odwiedził 
jej działki, całym sercem przejmował elę 
sprawą Jej plonów. A urodzaj miała tak’, 
że się wszyscy nadziwić nie mogli, nie tyl­

ko w rejonie, lecz w całym obwodzie. Sła­
wa jej rozeszła się daleko, obiegła cały kraj. 
Ale w tym cała bieda, że pisano tylko o Na­
stl, a o nim zupełnie zapomniano, Jak gdy­
by go w ogóle ple było! Dla niej — nagro­
dy, dla niej — motocykl z komitetu obwo­
dowego. dla niej — dyplomy z Moskwy, dla 
niej — listy, a Jemu — żeby chociaż kto 

„dziękuję" powiedział! Więc stracił 6erce 
do tego ogniwa 1 na żadnym powrozie go 
tam teraz zaciągnąć nie można! „Co trze­
ba, dałem i da>fę, ale o moją pomoc niech 
mnie lepiej nie prosi! Niech sobie idzie do 
organizatora partyjnego. Przy ■ okazji sam 
mu wszystko wygarnę".

Na jx>lu ozimego żyta Kuj>rlJainow zastał 
Aleksleja Mawroglna. Wschody były dobre. 
Zimą urządzono tu zatrzymywani© śniegu, 
a gdy tylko śnieg znikł z pól, nawieziono 
Je, zabronowano i teraz oziminy ukazały się 
Jak zielony aksamitny dywan. Alekslej Ma- 
wrogin przeglądał poszczególne rządki ozi­
miny. Nosił on zimową czapkę z nausznlka- 
mf, której nie zdejmował nawet w upał, 
ponieważ głowę miał zniekształconą odłam­
kiem miny. Kuprljanow cenił Mawroglna 
za rzetelność, za jegp miłość do ziemi. W ro­
ku ubiegłym Mawrogln pokazał,’ co potrafi, 
zrobiono go wtedy brygadzistą. Nie widzie­
li się od wczorajszego wieczora. Aleks'eJ 
Jeździł do rady wiejskiej na zebrania bryga­
dzistów - rolników.

— Piękna ozimina, Nikołaj Flodorycz — 
uśmiechnął się szeroko Mawrogln. — Ani Je­
dnego chwastu.

— Tak być powinno. Zły ten przewodni­
czący, u którego chwast się panoszy. No, cóż 
tam było na zebraniu? — Kuprljanow zsiadł 
z konia, uwiązał go do słupa, telegraficznego, 
Jeszcze świeżego 1 Jasnego z kropelkami ży­
wicy w szczelinach, 1 rozprostowując zdręt­
wiałe nogi, podszedł do dużego płaskiego ka­
mienia.

— Był tu Somow — odpowiedział Mawrro- 
gln wyjmując aluminiową papierośnicę. — 
Zapal. Nikołaj Fiodorycz.

— Mam swoje. I o czym tam mówili? — 
Otworzył paczkę papierosów „Btelomorka- 
nał“.

— Powiedziałem lm, jakie podjęliśmy' zo­
bowiązania...

— A czy byli tacy, którzy porwali się na 
więcej niż my?

— Nie. takich nie było. Ale tacy, co tak 
Jak my, to są. ..Odredzeńcy" też zobowiązali 
się dać jx> trzydzieści cetnarów na siedem­
dziesięciu pięciu hektarach, ale na pozosta­
łych bodaj mniej niż my, bo po siedemna­
ście.

— Slnluchln chyba Już 'dziurkę w mary­
narce na order wierci? — zapytał Nikołaj 
Fiodorowlcz strącając pstryczklem zbłąkaną 
na bucie mrówkę. Dokoła Jego oczu ukazała 
61ę delikatna siateczka zmarszczek.

— Nie widziałem go.
— Na pewno wierci. NI© wytrzymałby, 

gdyby sobie zawczasu miejsca nie przygoto­
wał. Ten zawsze wszystko z góry przewidzi. 
1 powiedz z łaski swojej, są przecież ludzlej 
którym zawsze uda się, co sobie Obmyślą!...

— Wy, Nikołai Flodorycz, nie macie po­
wodu do narzekania. U was też słowo z czy­
nem-Idzie w parze.

— Tak myślisz? — uśmiechnął się lekko 
Kuprljanow. — To prawda. Bez hałasu, ale 
swoje ,zrób!?. Widziałeś, Jak wschodzą ozi­
miny na zielonym nawozie? Rosną Jalę na 
drożdżach.

Zielony nawóz był tu czymś nowym, do­
piero teraz zaczęto go stosować w kołchozie. 
Na wielkiej, przygotowanej pod oziminę 
działce zasiano, a potem przyorano wvke. 
Wyka w zupełności zastąpiła gnój 1 kołchoź­
nicy nie potrzebowali nawozić pola. Nikołaj 
Fiodorowlcz z dumą oznajmił na zebraniu 
sprawozdawczym, że w ten wposób zaoszczę­
dzono sporo dniówek. Czytywał wiele ksią­
żek z dziedziny agrotechnikl 1 coś niecoś ze 
zdobytych wiadomości stosował przy uprawi© 
pól.

— Chcę, Alosza, zasłać jarą pszenicę, stó- 
sując podwójny siew.

— Stlepan Waslljewtcz też' o tym mówił.
— Co tam Stlepan Waslljewlcz! To agro­

nom — teoretyk! A nam chodzi o praktykę. 
W tym roku musimy wyzyskać wszystko' dla 
osiągnięcia wysokich plonów. Żeby się tylko 
chwasty nie rozpleniły! ,

— Nie powinny, Nikołaj Flodorycz, ziemię 
Jesienlą dobrze zorano 1 oczyszczono z chwa­
stów.

— A no, tak, tak, ale zawsze... Do odpo­
wiedzialności tylko mnie pociągną, Ja Jeden 
odpowiadam, jeżeli się coś stanie...

— Przecież 1 ja odpowiadam.
— Co tam ty.., Ty Jeszcze nie masz zbyt 

wielkiego doświadczenia, ciebie trzeba wy­
chowywać, a Ja na tym zęby zjadłem. A Na­
sila w zeszłym roku dzięki czyjej wiedzy 
tak wyrosła? Dzięki mojej.

— Podjęła teraz wielki© zobowiązanie, 
dwa tysiące cetnarów.

— Ona się tego podjęła, nie Ja...
— To wszystko Jedno.
— Nie wiem. Według mnie trzeba naj­

pierw obliczyć się ze swoimi siłami 1 umie­
jętnością, a dopiero potem podejmować zobo­
wiązania. Ja tam na nikogo nigdy nie liczę. 
Tylko sam na siebie... — Nikołaj Flodoro- 
wlcz wgniótł obcasem w ziemię niedopałek 
papierosa. — Niech się pomęczy. Ni© mam 
nic przeciwko temu. A więc byli zadowoleni 
z naszych zobowiązań?

■— Somow postawił nas za wzór „Bolsze­
wikowi”.

— Nie tylko „Bolszewikowi" można nas 
postawić za wzór, ale wszystkim kołchozom. 
Mam zamiar w przyszłym roku wyhodować 
„sledmlokłoskę".

— Rozgałęzioną?
— A cóż... Rzecz ta została Już sprawdzo­

na, zyskała wiele głosów uznania. No, dobra, 
dosyć gadania. Przejrzyj jak najstaranniej 
Alosza, oziminy, może się gdzieś Jakie chwa­
sty znajdą. Dam c| wtec'.v ludzi do plelon- 
kl. — Odwiązał cugle, skoczył z rozmachu 
na konia 1 pojechał wzdłuż pola.

Za laskiem leżały pola warzywne. Ziemia 
tam była dobra, na leslen! porządnie zorana, 
przez zimę przemarzła, przewietrzyła się. Ni­
kołaj Fiodorowlcz odszukał wśród pracują­
cych teglego czarnowąsego brygadzistę. Po­
prawiał on właśnie konny słownik.

— Myślałem, żeś Już z połowę obsiał — 
powiedział Kuprljanow. — Do wieczora bę­
dziesz się tak ta marchewką zabawia)?

— Dla nas plan to gospodarz, a zoliowlą- 
zanle to prawo — odpowiedział Browln mu­
skając palcem wąsa. Lubił wplatać do roz­
mowy wymyślone przez siebie powiedzonka.

— Prawo prawem, ale 1 sam bądź w po­
rządku — powiedział Kuprljanow 1 roześmiał 
6le, czuląc że mu to Jakoś nieskładnie wy­
szło. — No, ruszaj, 1 żwawo... Bez pośpiechu, 
ale szybko... <i|

Dojechawszy do pól przeznaczonych pod 
zboże, Kuprljanow zatrzymał się na skraju, 
obserwując z zadowoleniem. Jak po równej 
ziemi, fnkalac sinym dymkiem, sunie trak­
tor. Spod pięćloskłbowego pługa ciągną się 
bruzdy. Czarne skiby soczystej ziemi ścielą 
się niby fale po zoranym polu, odwracając 
sle I błyszcząc połv»kliwymi bokami. Za płu­
giem wloką się brony, za n!m! kroczą lu­
dzie zgrablaiacy korzenie perzu 1 mlecza.

Nikołaj Fiodorowlcz zacisnął wargi. Tu 
sic zakłada podwalmy 1e"o sławy! Ziarno le- 
gn'e w ziemię. Ogrzane 61ońcęm, owiane 
świeżym wiaterkiem, zroszone ciepłym desz­
czykiem, powo’l zaćmie sle budzić. Po pe­
wnym czasi© tikaże s!ę kiełek 1 wystrzeli, do 
góry. Osiągnie wzrost człowieka, a czasem 
i wlerej, I pocbv11 ku ziemi ciężki, pełny, 
dojrzały kłos. Wtedv na piersi Kuprijano­
wa zjawi sle Złota, Gwiazda z orderem Le­
nina. 7-ostąr'e Bohaterem Pracy SociaJisty. 
cznej! N-n zebraniach rotonowych sadzać go 
beda na b^-^wym miejscu, a fotografia Je­
go bodzie v. '•-,'rła w rejonowym domu kul­
tury. Lecz 1 tego mu Jeszcze mało. Jego

marzenia sięgają dalej. Coraz częściej mó­
wi się o drugim zjeźdzle kołchoźników. Jeże­
li zostanie Bohaterem, pojedzle także na ten 
zjazd. Wystąpi na trybunie 1 opowie, Jak 
kieruje swoim kołchozem. Cały naród do­
wie się o nim... o Nikołaju Flodorowlczu Ku- 
prl Janowie.

— A niech cię diabli! — wyrwało mu się 
nagle. Z przeciwległego krańca pola wyje­
chał na slewnlku AndrlcJ Aleksandrów. - 
Stój! — i Nikołaj Fiodorowlcz popędził na 
pole. Koń. grzęznąc kopytami w pulchnej 
ziemi, jaotknął się. Kuprljanow smagnął go 
szpicrutą. — Stój, powiadam! — krzyknął na 
Aleksandrowa. — Bez nawiezienia do siewu 
sle zabierasz, niech clę diabli! — i omal nie 
najechał na siewce.

Aleksandrów zbladł, lecz odpowiedział 
z opanowaniem:

—- Tam gdzie sieję, zostało już nawiezio­
ne,. a krzyczeć nie ma za co.

— Cóż to, może clę ogłuszyłem? —* n- 
śmlcchnął się przewodniczący. — Zląkłem 
sle. bracie... Ta działka Jest ml teraz szcze­
gólnie droga.

— Nie tak łatwo mnie ogłuszyć; na woj­
nie nie ogłuchłem, więc 1 tu tym bardziej...

— Dobra, dobra — uśmiechnął się pojed­
nawczo Kuprljanow. _ No. blerz się do sia­
nia. Popatrzę na twoją robotę.

— Nie ma na co patrzeć, robię tak’, jak 
trzeba.

— No, ruszaj. Jazda! — przerwał mń Ku­
prljanow nie widząc, że wzrok Aleksandro­
wa pociemniał głęboka antą. i

fc. d. łj i


